
Wspaniały wyraz zespolenia
mas pracujących

wokół Partii Komunistycznej 
i rządu radzieckiego

Wyniki wyborów do rad najwyższych 
republik związkowych

MOSKWA (PAP).
Opublikowano tu wyniki wy 

borów do rad najwyższych 
w 11 republikach związko­
wych, które odbyły się 27 lu­
tego br.

Centralne komisje wybor­
cze stwierdzają, że wybory, 
które przebiegały w atmosfe­
rze wielkiej aktywności poli­
tycznej obywateli, wykazały 
jedność i zespolenie mas pra­
cujących wokół Partii Komu­
nistycznej i rządu radziec­
kiego.

W Federacji Rosyjskiej łącz 
na liczba wyborców wynosiła 
70.568.608 osób. W wyborach 
deputowanych do Rady Naj­
wyższej RFSRR wzięło udział 
70.547.10" obywateli, tj. 99,9 
procent wszystkich uprawnio 
nych do głosowania. Na kan­
dydatów bloku komunistów 
i bezpartyjnych głosowało — 
70.374.801 obywateli, tj 99,76

procent wyborców, którzy 
brali udział w głosowaniu.

W wyborach do Rady Naj­
wyższej Ukraińskiej SRR 
wzięło udział 25.364.290 osób, 
tj. 99,99 proc, wyborców. Kan 
dydaci bloku komunistów i 
bezpartyjnych otrzymali — 
25.337.017 głosów, czyli 99,89 
proc, wszystkich głosów.

W Białoruskiej SRR uczest­
niczyło w wyborach do Rady 
Najwyższej BSRR 4.962.910 o- 
sób, tj. 99,99 proc, wyborców. 
Na kandydatów bloku komu- ; 
nistów i bezpartyjnych odda­
no 4.958.°32 głosy, tj. 99,92 
procent.

W Litewskiej SRR brało 
udział w wyborach 1.649.039 
osob, tj. 99,9 proc, uprawnio 
nych do głosowania. 1.647.807 
osób, tj. 99,92 proc, oddało 
swe głosy na kandydatów blo­
ku komunistów i bezpartyj­
nych.

W Tadżyckiej SRR głoso­
wało 964 759 osób, czyli 99,99 
proc, wyborców. Na kandyda­
tów bloku komunistów i bez­
partyjnych oddano 964.241 
głosów.

W Turkmeńskiej SRR w
wyborach do Rady Najwyż­
szej republiki wzięło udział 
780.306 osób, tj. 99,98 procent 
wyborców. Na kandydatów na 
deputowanych głosowało — 
779.147 osób.

Centralne komisje wybor­
cze republik po rozpatrzeniu 
wyników wyborów w poszcze­
gólnych okręgach wyborczych 
sporządziły zgodnie z ordyna­
cją wyborczą listy wszystkich 
deputowanych, wybranych do 
rad najwyższych republik 
związkowych. Wszyscy wybra­
ni deputowani są kandyda­
tami bloku komunistów i 
bezpartyjnych.

7 V MIĘDZYNARODOWEGO 
KONKURSU IM. FR. CHO­

PINA
Uczestnicy Konkursu na przy­
jęciu wydanym przez przewod­
niczącego Komitetu Wykonaw­
czego Konkursu — J. Iwasz­

kiewicza.
Na zdjęciu: pianiści: Małinee 
Pcris (Cejlon) i Jermy S. Gott 

(Anglia).
CAF — fot. Baranowski
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Zwołanie
Rady Bezpieczeństwa
w sprawie 
zatargu 
izraelsko-egipskiego

Na piątek 4 bm. na godz.
15 zostało zwołane posiedze­
nie Rady Bezpieczeństwa w 
celu rozpatrzenia skargi Egip 
tu przeciwko Izraelowi w 
związku ze starciem zbrojnym 
w okolicach Gazy.

Wojewódzkie 
eliminacje
konkursu śpiewaczego

Ostatnio w Poznaniu odbyły 
się wojewódzkie eliminacje 
III Ogólnopolskiego Konkursu 
Śpiewaczego. Wzięło w nich u- 
dział kilkadziesiąt śpiewaków- 
amator.ów i uczniów szkół mu­
zycznych z woj. poznańskiego 
i koszalińskiego. Jury zakwali­
fikowało następujących śpie­
waków do centralnych elimina­
cji w Warszawie:

Z grupy śpiewaków amato­
rów: Walentego Kulskjego z 
Krotoszyna. Aleksandrę Krzy- 
żańską z Poznania, Bronisława 
Leńca ze Szczecinka (woj. ko­
szalińskie), Witolda Ostrow­
skiego ze Szczecinka, Marię To- 
tnaszewską z Poznania, Krysty­
nę Wojtczak z Poznania i Ja­
ninę Pulczyńską z Piły.

Z grupy ucznióic Państw.
Szkół Muzycznych: Wandę No- 
wck ze Słupska, Helenę Szwaj­
ger ze Słupska i Mieczysławę 
Łączną z Poznania,

Z grupy uczniów Państw.
Średnich Szkól Muzycznych:
Halinę Chocieszyńską, Benignę

: L etapu V ,Mi?dzynarod.we£o
Z grupy słuchaczy Państw.

Wyższej Szkoły Muzycznej w 
Poznaniu: Włodzimierza Wa­
silkowskiego, Halinę Gogol,

NA TARGACH 
LIPSKICH

Pawilon polski 
na Targach Lip­
skich, ukazujący 
nasz dorobek o- 
gólny i możliwo 
ści eksportowe 
naszego kraju, 
zwiedzają co­
dziennie tysiące 
gości targowych 
— podziwiając 
liczne ekspona­
ty. Ogólny po­
dziw wzbudza 
piękne t este­
tyczne urządze­
nie wnętrza pa­
wilonu.

Na zdjęciu: w 
pawilonie pol­
skim.

FOT. — CAF.

Halinę Jaśkowiak. Zdzisława 
Kaczkowskiego. Stefana Ko­
sińskiego. Sławomira Książką, 
Krystynę Wiśniewską, Adolfa 
Cwieczkowskiego. Janinę Pa- 
Tzybok, Aleksandrę Mroczko­
wi, Marię Stachowiak, Irenę 
Szulc-Krup. Annę Poraj i Wlo- 
6z’m’,erza Walcerza.
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♦
♦

Arsenał?
Waga?
Sukiennie?
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spotkanie czytelników 
„Głosu"

z architektami
Szczegóły w jutrzejszym 

numerze

Wiceprezes Rady Ministrów 
i minister spraw zagranicznych NRD
dr Lothar Bolz przybył do Warszawy

I etap
Międzynarodowego

Konkursu
im. Frydervka Chopina

zakończony
W 10-tym, ostatnim dniu

Konkursu im. Fryderyka Cho 
pina, zamiast przewidzianych 
pięciu, wystąpiło tylko czte­
rech pianistów. Zapowiedzia-

nia prac jury, rozpoczęły się 
w gmachu Filharmonii Naro­
dowej w godzinach wieczor­
nych posiedzenia dwóch ko­
misji skrutacyjnych. Posiedzę 
nie plenum jury, które zakwa

ny na ten dzień występ Evy j lifikuje pianistów do II etapu 
Zajic (Austria) z powodu nie; rozpocznie obrady w dn. 4 
dyspozycji pianistki został od marca. Tego dnia lub naza- 
wołany. jiutrz ogłoszone zostaną ofi-

W godzinach przedpołudnio rialne wyniki I etapu.
II etap konkursu rozpocz­

nie się w niedzielę, 6 bm.wych wystąpili: Peter Zimraer 
mann (Niemiecka Republika 
Federalna) oraz Fu Tsung 
(Chińska Republika Ludo­
wa). Pianista niemiecki, po
S°wwSanychuJworó^prżel[ig(] URładaiTli 081781(11111
rwał grę z powodu niedyspo- ^uijunuin

r w BundesraciePełny program wykonał do­
piero, znany publiczności poi Agencja ADN donosi, że 
skiej z licznych recitali i kon debata nad układami paryski- 
certów symfonicznych, piani- mi w Bundesracie (Izba Wyż- 
sta chiński Fu Tsung. nagro-j sza parlamentu zachodnio-nie

18 marca debata

WARSZAWA (PAP)
W DNIU 3 BM. PRZYBYŁ DO WARSZAWY NA ZA­

PROSZENIE RZĄDU POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ 
LUDOWEJ WICEPREZES RADY MINISTRÓW I MINI­
STER SPRAW ZAGRANICZNYCH NIEMIECKIEJ RE 
PUBLIKI DEMOKRATYCZNEJ DR LOTHAR BOLZ.
Wicepremiera Bolza oraz to­

warzyszące mu osoby witali na 
Dworcu Głównym w Warsza­
wie : I zastępca prezesa Rady 
Ministrów Z. Nowak, minister 
spraw zagranicznych St. Skrze 
szewski, wicemarszałek Sejmu 
J. Ozga Michalski, szef Ur~zę- 
du Rady Ministrów — mini­
ster K. Mijał, wiceminister 
spraw zagranicznych M. Nasz- 
kowski, minister pełnomocny 
M. Wierna, dyrektor protokołu 
dyplomatycznego E. Bartol o- 
raz wicedyrektor departamen­
tu w Ministerstwie Spraw Za­
granicznych M. Łobodycz.

Obecny był ambasador nad­
zwyczajny i pełnomocny NRD 
w Polsce S. Heymann wraz z 
członkami ambasady.

Kompania honorowa WP od­
dała gościowi honory wojsko­
we.

W pierwszym dniu pobytu, 
wicepremier Bolz wraz z am­
basadorem Heymannem i to­
warzyszącymi osobami złożył 
wizytę ministrowi spraw za­
granicznych Skrzeszewskiemu. 

, Pierwsza kilkugodzinna roz­
mowa, przy której obecni byli 
wiceminister spraw zagranicz­
nych Naszkowski, minister peł­
nomocny Wierna oraz wicedy­
rektor Łobodycz toczyła się w 
serdecznej atmosferze.

W ciągu dnia wicepremier

Bolz złożył wieńce na grobie 
Nieznanego Żołnierza oraz na 
cmentarzu — mauzoleum żoł­
nierzy radzieckich.

W godzinach popołudniowych 
wicepremier Bolz obecny był 
w Filharmonii Narodowej na 
V Międzynarodowym Konkur­
sie im. Fr. Chopina.

dzony przez słuchaczy górą 
cymi oklaskami.

W godzinach popołudnio­
wych, serdecznie przyjmowa­
ni przez publiczność, grali 
dwaj pianiści włoscy: Giusep­
pe Postiglione i Sergio Mar- 
zorati.

Po zakończeniu I etapu 
konkursu, w celu przyspiesze-

mieckiego) rozpocznie się 18 
marca. W skład Bundesratu 
wchodzi 42 przedstawicieli po 
szczególnych krajów Republi­
ki Federalnej.

Ludność Niemiec zachod­
nich domaga się, aby Bundes­
rat, w myśl żądań większości 
narodu niemieckiego. odrzu­
cił układy paryskie.

Lodołamacze 
porta szczecińskiego 
w walce z lodami

Dniem i nocą nie ustaje 
walka z lodami na redzie 
i Zalewie Szczecińskim. Lodo­
łamacze „Światowid*4, „Po- 
sejdon** i „Swarożyc** chlub­
nie pełnią swą służbę, toru­
jąc statkom drogę, holując 
je niejednokrotnie do portu. 
Zdarza się też, że już po wyj­
ściu na pełne morze statek 
utknie w lodach. Spieszą mu 
wtedy z pomocą nasze lodo­
łamacze. Tak było przed kil­
ku dniami ze statkiem ho­
lenderskim ,,Lieve Wrorere- 
kerk“, którego po wyjściu na 
redę „Posejdon** uwolnił z lo­
dów. Tak było też ze stat­
kiem „Surikow**.

Polska
Bułgaria 1:7
Szczegóły pałrz na str. 5

Wybitni pianiści 
Anglii, Belgii, Chile, Szwajcarii i Włoch 
koncertować będą w Poznaniu

Trwający w Warszawie V Konkurs im. Fryderyka 
Chopina wzbudza zrozumiałe zainteresowanie w ca­
łym kraju. Poza uczestnikami konkursu, stolica gości 
członków Sądu Konkursowego, najwybitniejszych 
artystów z całego świata. Nigdy jeszcze po wojnie 
nie było w Warszawie jednocześnie tylu wielkich mu­
zyków.

Ażeby umożliwić również 
mieszkańcom całego kraju po­
znanie gry wybitnych jurorów, 
sekretariat konkursu organizu­
je występy członków jury w 
większych miastach Polski.

Bardzo ciekawie przedsta­
wia się program koncertów za-

Jako pierwszy wystąpi na kom 
certach symfonicznych w naj­
bliższą sobotę i niedzielę zna­
komity pianista angielski, po­
chodzenia węgierskiego, Louis 
Kentner. 9 marca odbędzie się 
recital fortepianowy innego 
członka jury — George Ber­
nard (Szwajcaria). Koncerty 
symfoniczne w dniach 11 j 12 
marca uświetni występ pia­
nistki chilijskiej Flory Guerra, 
solistki orkiestry symfonicznej 
w Santiago. (Warto nadmienić, 
że Flora Guerra jest pierwszą 
pianistką, której występ trans­
mitowano w 1948 r. w progra­
mie telewizyjnym. Transmisję 
zorganizowała ONZ w dniu 
święta narodowego Chile). W 
dniu 16 marca usłyszymy w re­
citalu Emila Bosąuet (Belgia), 
a na koncertach symfonicznych 
w dniach 17 i 18 marca — wło­
skiego pianistę Benedetti Mi- 
chelangcli, profesora Konser­
watorium w Bolzano, laureata 
I nagrody na Międzynarodo­
wym Konkursie w Genewie 
(obecne jego występy w Polsce 
są pierwszymi po 2-letniej 

... „. . . . , .przerwie koncertowej). Jako
Art zdjęciu: Pianistka, »«t-' ostatni wystąpi pianista Stc- 

• orska Olga Szewkenowa przu fan Askenase (Belgia) które- 
ortepianie w hotelu „Polonia go recitai przewidziany'jest na 

CAF — fot. Dąbrowiecki ' daień 23 marca.

V MIĘDZYNARODOWY 
. ONK U RS IM. FR YDER YKA 

CHOPINA

W koncertach symfonicznych 
25 i 26 marca weźmie udział 
jeden z laureatów Konkursu 
im. Chopina, (m)

Podróże Edena
Minister spraw zagranicz- 

granicznych gości w Poznaniu. ! nych Wielkiej Brytanii An-
thony Eden, który po konfe­
rencji krajów SEATO w Bang 
koku dokonał inspekcji bry­
tyjskich sił zbrojnych na Ma 
lajach, przybył 2 marca rano 
do stolicy Burmy — Rangu- 
nu. Po 3-godzinnym pobycie 
w Rangunie Eden odleciał do 
Indii i wieczorem przybył do 
Delhi.

W Delhi minister Eden od­
będzie rozmowę z premierem. 
Indii Nehru i omówi ni. in. 
sprawę sytuacji w rejonie 
Taiwanu.

Wykonali zadania
planu 6-Ietniego

Załoga Zakładów Elektród 
Węglowych im. 1 Maja w Ra 
ciborzu zameldowała o wyko­
naniu swych zadań planu 6- 
letniego. Dwa sztandary Za­
rządu Głównego Zw. Zaw. 
Prac. Przem. Chemicznego 
zdobyte na własność, zajęcie 
11 razy pierwszego miejsca w 
ogólnokrajowym współzawod­
nictwie — znaczyły etapy zwy 
cięskiej walki załogi o przed­
terminową realizację sześcio­
latki.



O dalsze usprawnienie usług

Krajouua narada racjonalizatorów 
spółdzielczości pracy 

obraduje w Poznaniu

Społfcemie [Po wyborach w Japonii
Dulles-GzangKai-szek
na Taiwanie Sukces pokojowego programu

W dniu wczorajszym rozpoczęła się w Poznaniu krajowa 
narada racjonalizatorów spółdzielczości pracy branży usłu­
gowej, poświęcona podsumowaniu dotychczasowego dorob­
ku i skierowaniu uwagi na takie usprawnienia, które przy­
spieszą i ułatwią wykonanie usług.

Na sali obrad urządzono także krajową wystawę pomy­
słów racjonalizatorskich pracowników spółdzielczości pra­
cy.

Rozszerzenie racjonalizator­
stwa jest tym bardziej ważne, 
że plan Centralnego Związku 
Spółdzielczości Pracy na rok 
bieżący przewiduje dalszy roz 
wój usług, zwłaszcza w bran­
ży metalowej, drzewnej, włó­
kienniczej, odzieżowej i skó­
rzanej. Ponadto w porówna­
niu z rokiem 1954 o 40 proc, 
wzrosną usługi wykonywane w 
pralnictwie, o 86 proc, w dzia 
le służby zdrowia, o 82 proc, 
w kosmetyce i o 90 proc, we 
fryzjerstwie.

Jak wynikało z referatu in­
żyniera Skupienia z Centralne 
go Związku Spółdzielczości 
Pracy, w przeciwieństwie do 
okresu przedwojennego, który 
nie sprzyjał rozwojowi wyna­
lazczości pracowniczej i nara­
żał robotników na bezrobocie 
i nędzę, dziś w warunkach 
stworzonych przez władzę lu­
dową w naszym kraju rozwi­
ja się coraz potężniej masowy 
ruch wynalazczości pracowni­
czej 1 obejmuje wszystkie ga­
łęzie gospodarki narodowej. 
W roku 1954 zgłoszono w ca 
łym kraju 270 tys. projektów 
racjonalizatorskich, które przy 
niosły miliardy złotych oszczę 
dności. W samych tylko za­
kładach podległych po reorga 
nizacji Centralnemu Związko-

Przed konferencją
óełenatów
krajów azjatyckich

Jak podaje Hinduska Agen­
cja Prasowa, w konferencji 
krajów azjatyckich, która ma 
odbyć się w Delhi w pierw­
szym tygodniu kwietnia br., 
weźmie udział o>k. 300 delega 
tów. W skład powołanego już 
Sekretariatu konferencji wcho­
dzą przedstawiciele 9 krajów — 
w tym Związku Radzieckiego, 
Japonii i Chińskiej Republiki 
Ludowej.

Przewodnicząca sekretariatu 
— p. Rameshwari Nehru w 
rozmowie z dziennikarzami o- 
świadczyła. że podczas konfe­
rencji będą omawiane różne 
istotne problemy azjatyckie. 
Wyraziła ona przekonanie, że 
konferencja stworzy podstawy 
do przyszłych konsultacji i 
współpracy między różnymi kra 
jami Azji w dziedzinie polity- 
ki zagranicznej.

,5s®gIEKS©
BERLIN. W Bawarii szaleje 

nadal epidemia grypy. Dotych­
czas zanotowano około 50 tysię­
cy zachorowań, w tym 62 wy­
padki śmiertelne.

BERLIN. W ciągu pierwszych 
4 dni Wiosennych Targów Lip­
skich zwiedziło je blisko 200 ty­
sięcy osób z około 50 krajów. Do 
Lipska przybyło 136 specjalnych 
pociągów’ z wycieczkowiczami.

t’i
WIEDEŃ. Około 40 ton ziemi 

I Jazów obsunęło się na tory 
Unii kolejowej, łączącej Austrię 
z Włochami przez Przełęcz Bren- 
nerską. Komunikacja kolejowa 
została przerwana.

PEKIN. Agencja Nowych Chin 
podaje, że od 2 marca br. wpro­
wadzone zostało bezpośrednie po 
łączenie telefoniczne między 
ChRL a Indiami. Linia ta łączy 
Pekin i Szanghaj z Delhi i Bom 
bajem.

«»>
RZYM. Strajk robotników por 

towych Genui, który rozpoczął 
sie przed 5 tygodniami, trwa na­
dal. 1 bm. doszło do ostrych 
starć między policją a strajku" 
jącyml. Na nllcach, wiodących 
do portu, dokerzy wznosili ba­
rykady.

PARYŻ. — Agencja France 
Presse donosi z Pnom Penh, te 
w dniu 2 marca król Kambodży 
Norodom Slhanug abdykował na 
rzecz swego ojca księcia Sura- 
marit.

*
RZYM. Na Morzu Śródziem­

nym odbywają -ię manewry lot 
nicze armii „atlantydów". Bazą 
w tych manewrach jest wyspa 
Cypr, skąd samoloty amerykań­
skie i angielskie dokonują upo­
zorowanych ataków atomowych 
na Włochy i Turcję.

torem metody produkcji 
giny, będącej cennym 
kiem konserwującym w 
myślę spożywczym. Realizuje 
się już pomysł braci Gabrye­
lów z Poznania o wykorzysta­
niu błony z wieprzowego sa­
dła do produkcji galanterii, 

wi Spółdzielczości Pracy zgło' in; dzięki pomysłom racjo
szono w roku ub. 8696 projek 
tów, które przyniosły 143 mi­
liony zł oszczędności.

Dzięki twórczej inicjatywie 
racjonalizatorów rozwiązano 
w produkcji niejeden główny 
problem i przystąpiono do pro 
dukcji artykułów, poprzednio 
nie wytwarzanych w naszym 
kraju.

I tak pomysł racjonalizato­
rów Galinowskiego i Kowal- 

, skiego umożliwił produkcję 
' kwasu jednochlorooctowego, 
i sprowadzanego do niedawna 
! z zagranicy. Kwas ten jest 
1 podstawowym surowcem przy 
i produkcji barwników, wyro- 
i bów farmaceutycznych i środ- 
I ków ochrony roślin. Mgr Ja- 
I kubowski z Poznania jest au-

Jedno „ale"
Eisenhowera

W dniu 2 marca odbyła się 
konferencja prasowa u prezy­
denta USA Eisenhowera.

Jeden z dziennikarzy prosił 
Eisenhowera, aby wypowie­
dział się na temat propozycji 
dziennika „Des Moines Regi- 
ster“ w sprawie wymiany mię 
dzy Stanami Zjednoczonymi a 
ZSRR delegacji specjalistów, 
w dziedzinie hodowli. Prezy­
dent stwierdził, że jest za tym, 
aby specjaliści radzieccy od­
wiedzili Stany Zjednoczone i 
zapoznali się z hodowlą zwie­
rząt gospodarskich w fermach 
amerykańskich. Eisenhower o- 
świadczył, że Jego zdaniem, o- 
sobiste spotkania ludzi z róż­
nych krajów i części świata 
oraz wymiana doświadczeń 
mogą dać tylko pozytywne wy 
niki.

Jednakże prezydent dodał, 
że wizyty radzieckich specja­
listów - rolników w Stanach 
Zjednoczonych byłyby zwią­
zane z szeregiem trudności, z 
których główną byłaby ustawa 
amerykańska ograniczająca 
wjazd do Stanów Zjednoczo­
nych.

P
ierwsze dwa miesiące bie­
żącego roku przebiegały 
na ws: wielkopolskiej pod 
znakiem zebrań rozliczenio 

wych w spółdzielniach produk­
cyjnych. Obrachunki w gospo­
darstwach zespołowych i podział 
osiągniętych dochodów wywoła­
ły. rzecz prosta, wśród pracują­
cego chłopstwa duże zaintereso­
wanie Nic dziwnego, bowiem 
rok ubiegły przyniósł w dziedzi 
nie rozwoju spółdzielczości pro- 
dukcyjnej poważne osiągnięcia, 
tak pod względem ilościowym, 
jak i jakościowym. Powstało w 
tym okresie 326 nowych spół­
dzielni, umocniły się gospodar­
czo i politycznie stare, wstąpiło 
do nich ponad 2.500 nowych 
członków. Zebrania wykazały 
wzrost ogólnego majątku spół­
dzielczego, dochodu rocznego i 
dochodu poszczególnych rodzin 
członkowskich. W sumie rok u- 
biegły stanowi duży krok na­
przód w przebudowie rolnictwa, 
w kierunku podniesienia produk 
cji roślinnej i hodowlanej.

Obok podsumowania dorobku 
i podziału dochodów, walne ze- 
brania sprawozdawczo-wyborcze 
były prawdziwymi kuźniami pla 
nowania i kontroli, dały sposob­
ność do śmiałej i rzeczowej kry 
tyki oraz samokrytycznego usto­
sunkowania się zarządów do 
swej pracy. Jak określali to sa­
mi spółdzielcy — zebrania te sta 
nowiły narady produkcyjne, na 
których zastanawiano się wnik­
liwie nad dalszym usprawnie­
niem i udoskonaleniem metod 
pracy zespołowej. Zebrania wy­
kazały dalej, że wzrosło poczu­
cie zespołowej więzi, poczucie 
odpowiedzialności za wspólną 
własność. Ogromnej większości 
spółdzielców działka przyzagro­
dowa nie przesłania już wido­
ków rozwójowych całego gospo­
darstwa, które stanowi bazę eko 
nom/rzną do stworzenia ludziom 
lepszych warunków bytu mate­
rialnego i kulturalnego.

jątek powiększył się w ostatnich 
latach kilkakrotnie i zbliża się 
do wartości dwóch milionów zł.
Mamy w województwie poznań­
skim 10 spółdzielni, których do­
chód podzielny przekroczył war-

nipa-
środ-
prze-

nalizatorskim uruchomiono 
produkcję Bełlacornu i in­
nych cennych leków, produk­
cję sacharyny, kwasu gluta­
minowego i innych.

Ale są i pewne niedociąg­
nięcia. Zaliczyć do nich nale­
ży zbyt przewlekłe załatwia­
nie wniosków racjonalizator­
skich, niewystarczające kiero­
wanie inicjatywy pracowników 
na usprawnienie wykonywania 
usług 1 nierozpowszechnianie 
pomysłów racjonalizatorskich. 
Podczas gdy w spółdziel­
niach przemysłu metalowe­
go jeden pomysł przypada 
średnio na 6 pracowników, to 
w usługowych zaledwie na 
96. O tym, że rozpowszechnię 
nie pomysłów urasta do cen­
tralnego problemu świadczy i 
to, że na 15 tys. projektów 
zgłoszonych w spółdzielniach 
w latach 1953/54 rozpo­
wszechniono w branży usługo­
wej dopiero 39 pomysłów. 
Dlatego też na rozpowszech­
nienie projektów należy zwró­
cić w spółdzielniach specjal­
ną uwagę oraz skierować ini­
cjatywę racjonalizatorów na 
takie podstawowe zagadnie­
nia, jak wynalezienie lepszych 
sposobów wykorzystania su­
rowców zwłaszcza odpadko­
wych i miejscowych, znalezie 
nie surowców zastępczych, 
wprowadzenie nowych asorty­
mentów 1 poprawienie este­
tycznego wyglądu produkcji. 
Przy opracowaniu pomysłów 
należy zająć się też 1 proble­
mem jakości usług, gdyż na 
4149 reklamacji zgłoszonych 
w spółdzielniach w roku ubie­
głym. około 30 proc, dotyczy 
ło złej jakości.

Odbywająca się w Pozna­
niu krajowa narada racjonali­
zatorów spółdzielczości pracy, 
połączona z wystawą i demon­
strowaniem najlepszych pomy 
słów przyczyni się niewątpli­
wie do rozpowszechnienia po­
mysłów racjonalizatorskich, 
wskaże konkretnie. które ze 
zgłoszonych projektów mogą 
być zastosowane w innych za­
kładach. <L)

Fakty i wnioski

Bogatsi znowu o rok...
tość miliona złotych. Ale mamy, 
niestety i takie spółdzielnie, któ 
rych majątek i dochód podziel- 
ny obniżył się w okresie sprawo 
zdawczym. Przyczyn tego stanu 
rzeczy należy szukać m. in. w 
słabo rozwiniętej hodowli inwen 
tarza. Bo na przykład spółdziel­
nie w Kromolicach. Pogorzeli i 
Łukaszewie posiadają po 48 sztuk 
bydła na 100 ha. a w Kopaszy- 
cach nawet 50 sztuk na 100 ha. 
W wielu innych spółdzielniach z 
trudem doliczylibyśmy się po 25 
do 30 sztuk na 10Ó ha, a czasem 
i mniej.

Brak pełnej obsady inwenta­
rza, a zatem i brak obornika 
jako podstawowego nawozu or­
ganicznego stanowi źródło nie­
powodzeń w produkcji roślinnej, 
Aby to udowodnić,, nie trzeba 
fachowca. Mówią nam o tym wy 
raźnie przykłady przodujących 
pod względem hodowli spółdziel 
ni. Łukaszewscy spółdzielcy np. 
zebrali z hektara w 1954 roku: 
pszenicy — 24 q żyta — 19,5 q, 
jęczmienia — 26 q, owsa — 28 q, 
ziemniaków — 200 q, buraków 
cukrowych — 366 q. W spółdziel­
niach zaś nie posiadających do­
brze rozwiniętej hodowli, zbiory 
były, o jedną czwartą, a w nie­
których, jak Rąbin, nawet o po­
łowę mniejsze.

Z tego wynika jasno, jak o- 
gromne rezerwy produkcyjne* 
tkwią w gospodarstwach zespo­
łowych. które przez niedocenianie 
znaczenia hodowli nie zostały wy 
korzystane. Dowodzą tego znowu 
cyfry, które nas wiele, bardzo 
wiele uczą. Oto stare spółdziel­
nie' zaplanowały na rok 1954 do­
kupienie 4.195 sztuk bydła, a za­
kupiły tylko 1960 sztuk. Czyżby 
nie było gdzie i od kogo kupić?

□febrania wykazały, że w wie- Nic podobnego. Poznańska Cen- 
lu spółdzielniach ogólny ma- trala Obrotu Zwierzętami Hodo­

wlanymi, z powodu btaku na­
bywców na miejscu zmuszona 
była odprowadzić do innych wo­
jewództw prawie 4000 kontrak-
towanych, 
nych pod

a wiec gwarantowa* 
wzgl^dem zdrowotno­

3 bm. John Foster Duli es — 
jak podaje agencja United Press
— przybył na Taiwan, gdzie 
przeprowadził tajną naradę z 
Czang Kai - szekiem. W czasie 
rozmów obecni byli również szef 
sztabu marynarki wojennej USA 
admirał Camey, dowódca floty 
amerykańskiej na Pacyfiku ad­
mirał Stamp i dowódca VII floty 
amerykańskiej, działającej w re­
jonie Taiwanu, wiceadmirał 
Pride.

Dulles — jak podaje agencja
— informował Czang Kai-szeka 
o przebiegu konferencji SEATO 
w Bangkoku, w której wysunął 
plan ,,zorganizowania bloku kra 
jów Azji Północno-Wschodniej” 
z udziałem kilki kuomintangow- 
skiej. Czang Kai-szek ze swej 
strony prosił Dullesa, aby Stany 
Zjednoczone dostarczyły mu do­
datkowej ilości okrętów, samo­
lotów i dział.

W tym samym dniu Dulles 
i czangtoaiszekowski minister 
spraw zagranicznych podpisali 
dokumenty ratyfikacyjne tzw. 
„układu o pomocy wzajemnej” 
między USA a kliką kuomintan* 
gowską, zawartego 2 grudnia 
1954 r. W ten sposób uważa się, 
że układ sankcjonujący okupację 
Taiwanu przez USA nabrał mo­
cy obowiązującej.

3 bm. w godzinach wieczor­
nych Dulles odleciał do USA.

Debata w Izbie Gmin
nad przedstawiona przez Churchilla 

poiitykq wojny atomowej
Jak już podawaliśmy, pre­

mier Winston Churchill wygło 
sił w Izbie Gmin przemówie­
nie, w którym zagaił debatę 
nad „sprawami obrony”. 
Mówca wystąpił jako rzecz­
nik wyścigu zbrojeń atomo­
wych i wodorowych i wypowie 
dział się za stosowaniem bro­
ni atomowej i wodorowej w

2 miliony
naczyń aluminiowych wbr.
z fabryki w Myszkowie

ST ALIN OGRÓD (PAP).
W Myszkowskiej Fabryce 

Naczyń Emaliowanych mon­
tuje się szereg maszyn, które 
umożliwią rozszerzenie w cią 
gu bież, roku produkcji na­
czyń kuchennych z alumi­
nium.

Fabryka w Myszkowie ma 
wyprodukować w roku bież, 
ok. 2 milionów naczyń alu­
miniowych.

ści cieliczek i jałówek. Zakupie­
nie tych sztuk przez spółdzielnie 
przyniosłoby podwójną korzyść: 
rozszerzyłoby ilościowo hodowlę 
i pozwoliłoby na odmłodzenie 
stada w wielu gospodarstwach. 
Ktoś mógłby powiedzieć, że spół 
dzielnie nie miały pieniędzy na 
ten cel. Przeciwnie, miały do 
dyspozycji odpowiednie, nisko­
procentowe, trzyletnie kredyty 
państwowe, które nie zostały 
wykorzystane nawet w połowie. 
A może zarządy spółdzielni i a- 
gronomowie POM nie wiedzieli 
o tym? Wiedzieli, bo COZH ro­
zesłała w odpowiednim czasie 
1000 imiennych listów, oferują­
cych kupno, młodego, rasowego 
bydła na warunkach kredyto­
wych.

Te ujawnione na zebraniach 
niedociągnięcia należy złożyć na 
karb niezaradności spółdzielców. 
Z drugiej jednak strony świadczą 
one nie bardzo dobrze o pomocy 
udzielanej spółdzielniom przez 
POM-y i Powiatowe Zarządy 
Rolnictwa.

Zebrania sprawozdawczo-wy­
borcze ujawniły także inne nie­
dociągnięcia w dziedzinie pro­
dukcji roślinnej, m. in. niedbal­
stwa POM-owskich brygad poto­
wych w przygotowywaniu roli 
pod zasiewy. Wiadomo, że me­
chanizacja robót potowych uwal­
nia ludzi od ciężkiej i wyczerpu­
jącej pracy, oszczędza sporo 
ezasii. a tym samym umożliwia 
wielostronny, bardziej opłacalny 
rozwój gospodarki zespołowej. 
Dlatego też wiele spółdzielni 
zwiększa corocznie mechanizację 
upraw potowych.

Spółdzielcy w Wódkach np. w 
1953 roku sami dokonali siewu 
zbóż, sadzenia i wykopków ziem­
niaków, ale już w 1954 roku zle­
cili te prace POM-owskim ma­
szynom. Jeżeli jednak mechanicz 
ne narzędzia przez lekkomyśl­
ność czy wręcz złośliwe niedbal­
stwo traktorzystów mają wyko­

Yy/yniki wyborów w Japonii są Partia ta usunęła swego caiko-
W tr'P7n,vtlp wvmownvm orzv wicie skompromitowanego przy 

wódcę, Joszidę, który musiał po
niezwykle wymownym przy 

kładem przeobrażeń, zachodzą­
cych w układzie stosunków mię 
dzynarodowych. Kraj jest fak­
tycznie okupowany od lat 10 
przez wojska amerykańskie i 
rządzony przez partie burżuazyj 
ne, reprezentujące te same kla­
sy panujące, które były ostoją 
japońskiego militaryzmu, a po 
kapitulacji Japonii, wiodły ją na 
pasku polityki amerykańskiej.

A jednak olbrzymia większość, 
37 milionów wyborców, którzy 
oddali swe głosy w ubiegłą nie­
dzielę. głosowała na rzecz znor­
malizowania stosunków ze Związ 
kiem Radzieckim i Chińską Re­
publiką Ludową, na rzecz poko­
jowego współistnienia Japonii z 
innymi krajami.

Największą ilość mandatów 
zdobyła burżuazyjna partia ,,de- 
mokratów'* Hatojamy — 186 na 
ogólną liczbę 467. Partia ta po­
wstała pod koniec ub. roku z po 
łączenia dwóch partii — „demo­
kratycznej” i „postępowej”, kie­
rowanej przez obecnego ministra 
spraw zagranicznych — Szige- 
mitsu.

Rządząca poprzednio w Japo­
nii partia „liberalna”, straciła 
około 70 mandatów i zmuszona 
jest obecnie zadowolić się dru­
gim miejscem w parlamencie.

wypadku wojny. Dodał on, że 
„niedorzeczne jest przypusz­
czenie, iż broń atomowa i wo­
dorowa nie będzie wykorzysty 
wana w toku działań wojen­
nych”.

Przywódcy Labour Party 
poparli przedstawioną przez 
Churchilla politykę wojny a- 
tomowej. W imieniu opozycji 
labourzystowskiej przemawiał 
Shinwell, który nie wyraził 
zastrzeżeń, wobec treści prze­
mówienia Churchilla. Poparł 
on również decyzję Rady At­
lantyckiej z grudnia ubiegłe­
go roku w sprawie stosowa­
nia broni atomowej.

Niektórzy deputowani la- 
bourzystowscy stwierdzili, że 
opinia publiczna przeciwsta­
wia się szaleńczemu wyścigo­
wi zbrojeń. Labourzystn Geor 
ge Pargiter zakomunikował, 
że nie poprze ani rządu, ani 
opozycji w ich dążeniu do pro 
dukowania bomb wodoro­
wych.

Debata trwa.

nać prace potowe gorzej od kon­
nych. to nic dziwnego, że wśród 
spółdzielców panuje niechęć i 
rozgoryczenie. Dał temu wyraz 
na zebraniu obrachunkowym nie 
chanowskiej spółdzielni jeden z 
jej członków. Stwierdzając, że 
dostarczona przez POM z Witko­
wa koparka stale się psuła i trze 
ba było większą część ziemnia­
ków wybrać ręcznie, Szczepan 
Wojtkowiak powiedział dalej:

— Orki są podstawą właściwej 
wegetacji roślin. Pod buraki 
traktorzyści orali u nas zaledwie 
na głębokość 5 cali zamiast na 
12 cali. Brak było właściwej kon 
troli prac wykonywanych przez 
brygadę traktorową, która dba­
ła tylko o ilość.

Krytyka Witkowskiego POM 
jest słuszna, ale i zarząd spół­
dzielni też nie jest bez winy. Do 
jego obowiązków należy między 
innymi także kontrola pracy 
traktorzystów. Nowe umowy, za 
wierane obecnie między POM 
a spółdzielniami, które przewidu 
ją wysokość zapłaty w zależności 
od osiąganych zbiorów, zwiększą 
niewątpliwie kontrolę z jednej 
; drugiej strony i przyczynią się 
do likwidacji zaniedbań uprawo­
wych. POM będzie tu bowiem 
bezpośrednio zainteresowany do 
brą uprawą i wysokimi zbiora­
mi.

I jeszcze jedna sprawa, rów­
nież ujawniona na zebraniach. 
Wiele spółdzielni posiada nad­
miar koni, które często stoją bez 
czynnie. Agronom powiatowy w 
Turku obliczył, że tylkę w jed­
nej spółdzielni roczny koszt u- 
trzymania koni wynosi 120 tys. 
złotych. Gdyby natomiast prace 
wykonywały POM-owskie trak­
tory, kosztowałoby to 80 tys. zł. 
Czysty zysk wynosiłby więc dla 
owej spółdzielni 40 tys. złotych. 
Zysk/zwiększyłby się co naj­
mniej podwójnie, gdyby zamiast 
zbędrtych koni trzymano krowy. 
Byłoby to o wiele ekonomiczniej 
sze i powiększyłoby znacznie 
dochody spółdzielni. Tymbar- 
dziej że Państwowe Ośrodki Ma­
szynowe są już dziś dobrze wy­
posażone w maszyny oraz mecha 
niczną siłę pociągową i — poza 
drobnymi usterkami — nieźle 
przygotowane organizacyjnie.

KAZIMIERZ JA2WIECKI

dać się do dymisji ze stanowi­
ska premiera w grudniu ub. ro­
ku. Joszida był rzecznikiem cał 
kowitego podporządkowania Ja­
ponii polityce amerykańskiej, de 
kiarował się otwarcie jako zacię 
ty wróg Związku Radzieckiego 
i krajów demokracji ludowej, u 
służnie przygotowywał plany re- 
militaryzacji Japonii, stosownie 
do żądań Waszyngtonu.

Polityka Joszidy napotykała 
rosnący opór japońskich mas lu­
dowych. który wzmógł się zwłasz 
cza po próbach z amerykańskimi 
bombami wodorowymi wiosną i 
latem ub roku.

Opozycja narodu japońskiego 
i bankructwo proamerykańskiej 
polityki zmiotły Joszidę z fotela 
premiera. Jego następca, Hato­
jama, wziął pod uwagę nastroje 
społeczeństwa japońskiego i do 
wyborów wystąpił z hasłami na 
wiązania współpracy z kraja­
mi obozu pokoju, co przyniosło 
mu wyraźny sukces w porówna­
niu z utratą głosów partii Jo 
szidy.

Czy Hatojama głosi swój pro­
gram szczerze i ma zamiar reali 
zować go po wyborach? Trudno 
na razie to przesądzać. Hatoja­
ma nie jest postacią nową w po 
lityce japońskiej. Przeciwnie — 
ma on bardzo zaszarganą opinię. 
Niejednokrotnie w przeszłości 
wyrażał on „podziw” dla Hitle­
ra i Mussoliniego oraz uprawiał 
jak najbardziej reakcyjną dzia­
łalność. Był on zresztą przez pe­
wien czas „doradcą” Joszidy, 
chociaż starał się trzymać za ku 
lisami. Również podczas ostat­
nich wyborów Hatojama wpro­
wadził praktyki policyjne, ogra­
niczając liczbę zebrań przedwy­
borczych, ilość mówców, czas 
przemówień itp.

Partia Komunistyczna zdobyła 
w wyborach 2 mandaty (w po­
przednim parlamencie był je­
den komunista), ale w szeregu 
okręgów Partia Komunistyczna 
wycofała swych kandydatów na 
rzecz lewicowych socjalistów 
aby nie rozbijać głosów robotni­
czych. Partia lewicowych socja­
listów niewątpliwie również tej 
okoliczności zawdzięcza swój suk 
ces — zdobyła ona 89 mandatów, 
o 15 więcej aniżeli w wyborach 
poprzednich. Prawicowi socjali­
ści zdobyli 67 mandatów.

Amerykańskie i brytyjskie 
koła rządzące zareagowały na 
wyniki wyborów w Japonii wy­
razami rozczarowania i niepoko 
ju. Chodzi o to. że projektowa­
nej przez Waszyngton remilita- 
ryzacji Japonii stoi na przeszko­
dzie formalne postanowienie kon 
stytucji japońskiej, zabraniające 
Japonii tworzenia armii i 
wszczynania wojen. Waszyngton 
i Londyn spodziewały się, że 
wybory przyniosą partiom bur­
żuazyj nym większość kwalifiko­
waną 2/3 mandatów, umożliwia­
jącą zmianę konstytucji, tak jak 
to zrobiono w Bonn. Sukces par 
tii lewicowych przekreślił te na­
dzieje.

Oczywiście, prasa amerykań­
ska już zaczyna straszyć rząd ja 
poński widmem wstrzymania 
„pomocy amerykańskiej”. Ale 
jak pisze francuski dziennik — 
„Combat" — „Azjaci zdają so­
bie teraz lepiej sprawę z pustki 
oficjałnyoh deklaracji amerykan 
skich”. W każdym razie Hatoja­
ma, zapytany po wyborach przez 
korespondentów, czy dotrzyma 
swych zobowiązań w sprawie u- 
normowania stosunków japoń- 
sko-radzieckich, oświadczył: — 
„Wydaje mi się, iż jest to naj­
ważniejszy problem’*.

Wyniki wyborów japońskich są 
dowodem, że nawet burżuazyjne 
i konserwatywne partie, chcąc 
utrzymać się na powierzchni, 
muszą głosić program pokojowe 
go współżycia i współpracy z kra 
jami socjalizmu i pokoju.

J. W.

4 MARCA 1952 R.
zmarł Mikołaj Gogol, wielki pi­
sarz rosyjski, mistrz słowa l 
kunsztu pisarskiego, którego ta­
jemnica polegała na prostocie 1 
prawdzie życiowej. Szczególnie 
dwa jego utwory stały się sław­
ne, zarówno w Rosji, jak i da­
leko poza jej granicami: „Rewi­
zor” i „Martwe dusze”. W utwo 
rach tych pisarz zawarł całą wie 
dzę o Rosji ówczesnej, o caracie, 
o systemie ucisku politycznego 
— wiedzę o szlachcie rządzącej 
Rosją, o jej zbrodniach, ohydzi® 
moralnej, o podłości całego u" 
stroju. Gogol stanowi wiecznie 
źytve potwierdzenie tej prawdy» 
że pisarzem istotnie międzynaro 
dowym jest ten pisarz, który u* 
mie i potrafi być głęboko naro­
dowym.

4 MARCA 1937 R.
zamknięty został przez sanacyj­
ne władze warszawski jednolito" 
frontowy „Dziennik Popularny' •



IngeKorneck

ko zasłoń syna!
Chłodno i wietrzno było te­

go dnia — 22 stycznia 1955 
r. Drobny, dokuczliwy desz­
czyk przenikał przez ubrania, 
dając się dotkliwie we znaki. 
Kobiety, które wczesnym ran­
kiem spieszyły ulicami miasta 
Dortmund, nie miały jednak 
czasu zastanawiać się nad po­
godą: ich mężowie strajkują 
dziś, wypowiedzieli walkę A- 
denauerowi i jego układom 
wojennym — i tylko o tym 
myślą te kobiety. Stają dziś u 
boki! swych mężów, mimo śnie 
gu i deszczu, przynoszą im ka 
wę i ciepłe posiłki. „Gdyby 
nie nasze kobiety, nie mogli­
byśmy tak zwarcie i jednoli­
cie wystąpić" —■ twierdzą gór 
nicy i metalowcy z Zagłębia 
Ruhry.

*
Go daje tym kobietom siłę, 

by tak zdecydowanie stawać u 
boku swych mężów, tak bez 
zastrzeżeń godzić się na to, by 
stracona zostaiła dniówka, gdy 
} bez tego z każdym dniem 
kromka chleba staje się mniej 
sza, a dzieci od posiłku do po­
siłku są coraz bardziej głod­
ne? Sprawia to świadomość, że 
w Niemczech zachodnich roz­
strzyga się problem „wojna 
czy7 pokój", świadomość, że 
trzeba dziś przeciwstawić się 
podżegaczom do nowej woj­
ny, jeżeli się nie chce jutro 
stracić męża, dzieci, domu i 
całego dobytku. Dlatego ko­
biety w małej miejscowości 
Baukau obok Herne, wybrały 
delegację, która odwiedziła po 
sła CDU do Bundestagu i 
przedstawiła mu obawy matek 
w związku z planowaną remili 
taryzacją i domagała się, by 
głosował przeciwko układom 
paryskim. Dlatego jedna z 
hamburskich matek zawiesiła

Przed 10 lały:

Chopinowska pamiątka
uratowana przed zniszczeniem

Starsi mieszkańcy Pozna­
nia pamiętają dobrze piękną 
rzeźbę Fryderyka Chopina, 
dłuta Szymanowskiego, znaj­
dującą się przed wojną w 
gmachu Muzeum Wielkopol­
skiego. Wiemy
też jaki los 
spotkał pom- 
nik po wkro­
czeniu Niem­
ców do Pozna­
nia w r. 1939.
Drewniana rze 
źba została po 
rąbana i spa­
lona. W czasie 
niszczenia po­
mnika długo­
letni woźny 
Muzeum — 
ob. Wincenty 

Penczyński 
zmyliwszy 

czujność Niem 
ców, zdołał u- 
kryć głowę 
rzeźby, prze­
chowując ją 
ha strychu 
budynku. Prze 
lażała tam 
przez cały 
czas okupacji.
W czasie dzia­
łań wojen- .// 
nych w 1945 r.,
kiedy dach Muzeum podziu­
rawiony został odłamkami

swemu dziecku na szyi napis: 
„Nie chcę, by mój tatuś został 
żołnierzem". Dlatego heidel- 
berskie kobiety niosły przez 
ulice swego miasta transpa­
rent z napisem: „Matki, za- 
słońcie so-bą waszych synów!", 
i dlatego dwie 50-letnie frank 
furckie kobiety, które przyłą­
czyły się do ulicznego pocho­
du prosiły, by pozwolono im 
nosić transparenty, wzywające 
matki do walki przeciwko przy 
gotowaniom wojennym.

Nie jest przypadkiem, że w 
Niemczech zachodnich kobiety 
stają dziś w pierwszym szere­
gu walczących o zjednoczone, 
demokratyczne Niemcy. Coraz 
więcej zachodnio-niemieckich 
kobiet korzysta z okazji, by z 
delegacjami wybrać się do Nie 
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej i własnymi oczyma 
przekonać się, jak tamtejsze 
kobiety żyją, jakie mają osiąg 
nięcia w pracy i jakie możli­
wości daje im robotniczo-chlop 
ski rząd, czy rzeczywiście mo­
gą się uczyć i budować sobie 
życie, jakiego dotychczas nie 
znały. Nawet te kobiety, które 
były ' sceptyczne i niechętnie 
decydowały się na wyjazd, o- 
puszczały NRD z przekona­
niem, że pod rządami Ade- 
nauera nie mają one żadnych 
możliwości, aby chociaż’ w 
przybliżeniu żyć tak, jak prze 
ciętnie żyją kobiety w NRD.

Robotnica, która pracuje w 
uspołecznionej fabryce, opowia 
dała np. swojej zachodnio-nie- 
mieckiej koleżance, że intere­
sują ją zagadnienia, w jaki 
sposób szybciej i lepiej praco­
wać, jak zaoszczędzać surowców 
i w jaki sposób obniżyć w fa­
bryce koszty własne produkcji. 
Przy tym z dumą mówiła o 
„swojej" fabryce, a o pracy — 
jak o czymś, co nie jest cięża­
rem, ale radością, potrzebą.
Zamyślona opuszczała robot 

nica z Monachium czy Dues- 
seldorfu fabrykę. Zbyt wiele

bomb, głowa uległa nieznacz­
nemu zresztą zniszczeniu. 
Wincenty Penczyński odna­
lazł ją jednak i obecnie cen­
na ta pamiątka ozdabia salę 
Muzeum Instrumentów Mu­

zycznych przy Starym Ryn­
ku.

Fakt ten warto przypom­
nieć czytelnikom zarówno z 
uwagi na trwający obecnie 
V Konkurs im. .Chopina jak 
i z okazji 10-lecia pracy Mu­
zeum Narodowego w Pozna­
niu. Czyn Wincentego Pen- 
czyńskiego, który uchronił 
od zniszczenia drogą nasze­
mu miastu pamiątkę, świad­
czy o przywiązaniu poznania­
ków do wszystkiego, co zwią­
zane jest z postacią Wielkie­
go Kompozytora, (m)

Pierwsze zdjęcie przedsta­
wia pomnik Chopina, który stal 
w Muzeum przed wojną. Na 
drugim zdjęciu widzimy Win­
centego Penczyńskiego obok u- 
ratowanej przez niego głowy 
Chomna.

wrażeń doznała, patrząc na to 
NOWE. Koleżanka powiedzie 
ła jej, że pracując, walczy o 
pokój, o szczęście swoich dzie 
ci, które są pod dobrą opieką 
w żłobku, lub przedszkolu, czy 
też w nowowybudowariej szko 
le, gdzie uczą się, by w przy­
szłości zostać budowniczymi, 
inżynierami, nauczycielami, al 
bo też dyrektorami zakładów 
pracy. Spotkały się oto dwie 
kobiety, mówiące tym. samym 
językiem, a które dzieli gra­
nica. O to, by znikła ona 
wkrótce i by synowie obu tych 
kobiet nie stanęli któregoś 
dnia przeciwko sobie z bronią 
w ręku jsko wrogowie — o to 
walczy również zachodnio-nie- 
miecka kobieta.

Oto chłopka z zachodnich 
Niemiec stoi w mieszkaniu 
wiejskiej kobiety, pracującej w 
państwowym gospodarstwie roi 
nym, czy też w spół dzielni pro 
dukęyjnej — i nie rozumie, jak 
to jest możliwe, że wieśniacz­
ka mogła sobie sprawić meble, 
które widuje się tylko w miej­
skich mieszkaniach. Oto życie, 
o które warto się starać.

wzorem
„Personel pielęgniar­

ski szpitala dla umysło­
wo chorych w Swansea 
postanowił nie dopuścić 
do zaangażowania (na­
wet na okres tymczaso­
wy) pięciu pielęgniarek 
„kolorowych'1 z Wysp 
Antylskich."

„... obsługa autobu­
sów w jednym, z miast 
prow incj analny ch... o- 
głosiła manifestacyjny 
strajk, protestując prze 
ciwko zatrudnieniu pra­
cownika narodowości 
hinduskiej."

Czytamy te wiadomości o 
dyskryminacji rasowej i 
mamy na myśli Stany Zjed­
noczone — prawda? Otóż 
nie, dane te zaczerpnięte są 
z angielskiego dziennika 
„Daily Express‘‘ i dotyczą 
Wielkiej Brytanii.

Dziwne, ale przecież przy­
kład idzie z góry (czytaj z 
USA), (n)

Arsenał cudów
Dowiedzmy od razu: to nie cud, ani 
1 fantazja. Każdy, kto zwiedza ka­
tedrę w Oliwie, może zobaczyć to samo, 
wystarczy naciśnięcie guzika, urucha­
miającego odpowiednią maszynerię. 
Jakież jednak musiało być zdumienie 
ciemnego człowieka średniowiecza, 
gdy ujrzał podobne widowisko — ja­
kiż przejmować go musiał zachwyt — 
i lęk zarazem.

Przedziwne dźwięki, wrota do ta­
jemnej części świątyni, otwierające 
się na słowa modłów, poruszające się 
posągi — były to zjawiska znane 
również w starożytności, średniowie­
cze, to najciemniejsza epoka dziej ów 
świata, przejęło je w spuściźnie, włą­
czając do arsenału najcenniejszych 
środków, pozwalających Kościołowi 
wykonywać z powodzeniem zadanie 
utwierdzania ustroju feudalnego: do 
arsenału cudów.

W ten mroczny, a na pozór pełen 
zagadek świat średniowiecznych cu­
dów wiedzie nas w swojej nowej pra­
cy Andrzej Nowicki:*). W świecie tym 
istnieje woda, której jedna kropla 
wystarcza, aby bezpłodna kobieta po­
wiła dziecko, a skropione przypadko­
wo sprzęty mnożą się w mgnieniu 
oka; płotki zamieniają się w śledzie; 
jedno dotknięcie uzdrawia chorych; 
zdarzają się cudowne dobrodziejstwa 
i cudowne kary, jak spalenie Wrocła­
wia w roku 1342. Zdarzają się także 
cuda jeszcze bardziej zadziwiające... 
Sięgnijmy do księgi IX „Dziejów Pol­
ski" Jana Długosza: przeczytamy, że 
w roku 1279 schwytano na Litwie 
dwóch Krzyżaków, którym postano­
wiono zanłacić za wrzucanie niemow­
ląt litewskich, ruskich i polskich w 
ogień. Wówczas „ponad Krzyżakami 
rozwarło się niebo i zstąpiła z góry 
jasność niebieska, która, rozdzielając 
płomień na różne strony, ochraniała 
ciało Krzyżaka tak, iż pozostało nie­
tknięte. Potem jasność ta wróciła do 
nieba, z którego wyszła, a z nią razem 
uniosło się ciało Krzyżaka w postaci

...Dźwięk organów nagle spotęż- 
niał. Równocześnie zaś — czyż to 
możliwe?! — poruszyły się jakby 
dłonie posągów, wyobrażających anio 
ły... Ależ tak, posągi poruszały dłoń­
mi, trzymającymi trąby i piszczałki, 
a dźwięki organów były coraz potęż­
niejsze...

urodnej dziewicy, nie pozostawiwszy 
po sobie najmniejszego nawet śladu". 
Z drukim Krzyżakiem sprawa była 
prostsza, bo go po prostu „ptak jakiś 
śnieżnej białości, nigdzie wprzód nie­
widziany, wyrwał z pośrodka płomie­
ni i uniósł z sobą do nieba".

Takie to były czasy. Nie znajdziemy 
zresztą ani u Długosza ani nigdzie 
indziej wypadku, w którym zdarzyłby 
się cud dla ratowania dzieci polskich, 
litewskich i ruskich, rzucanych żyw­
cem w ogień. Podobnie zresztą w ca­
łym bogactwie i różnorodności cudów 
średniowiecznych nie znajdziemy wy­
padku, w którym chłop pańszczyź­
niany byłby cudownie uwolniony od 
wyzysku, ucisku, a nierzadko — po 
prostu od tortur, stosowanych przez 
jego pana.

Cuda średniowieczne nie ogranicza­
ły się jednak wyłącznie do wykorzy­
stywania sztuczek technicznych w 
ówczesnych kościołach; nie wyczer­
pywały się na zmyślonych opisach, 
względnie na plagiatach z opisów 
starożytnych (bo i tak było! Nowicki 
dokumentuje to w nader interesują­
cy sposób). Do kategorii cudów zali­
czano także zjawiska naturalne, u- 
miejętnie wykorzystywane dla zastra­
szenia ludzi wierzących: zaćmienie 
słońca, pojawienie się komety — moż­
na by znowu mnożyć przykłady. 
Wszystkie jednak zmierzały do u- 
twierdzenia wiernych w przekonaniu, 
że Kościoła, dysponującego takimi 
środkami, należy się bać, to znaczy: 
wzmacniać ofiarami jego potęgę fi­

nansową — i posłusznie znosić feu­
dalne jarzmo. Do tego celu służyć 
miały (w wielu wypadkach zapoży­
czone ze starożytności) przykłady cu­
dów, dokonywanych rzekomo przez 
władców — książąt, królów i cesarzy, 
często krwawych i wyuzdanych zbrod 
niarzy. Nie zapominajmy przy tym, że 
Kościół sam był najpotężniejszym 
feudałem średniowiecza.

Nie zapominajmy także, że nie było 
nic prostszego, niż zastraszenie ciem­
nego a bezbronnego człowieka śred­
niowiecza. Bezbronny wobec nie­
ustannych klęsk głodu, moru, ognia, 
trzymany w krwawych kleszczach 
feudalizmu, żył w atmosferze nie­
ustannego lęku, podatny na wszyst­
ko, co groziło mu zwiększeniem się 
tych plag, lub mamiło go ułudą ra­
tunku przed nimi. — „świat średnio­
wieczny — pisał Julian Tuwim — pe­
łen był biesów, czartów, diabłów i de­
monów", których ilości obliczali nie­
którzy teologowie na 10 000 000 000 000, 
czyli dziesięć trylionów. Inni byli zda­
nia, że jest ich tylko 35 miliardów, ale 
i to było o wiele za dużo, jak na ów­
czesną ilość ludzi w Europie, ich wie­
dzę i wytrzymałość nerwową.

„Podróż w świat średniowiecznych cu­
dów" jest książką cenną i ciekawą, o- 
pracowaną z właściwą Nowickiemu sta­
rannością. Daje on zarazem demaskator­
ski klucz do rozwikłania mechanizmu 
owych „cudów", jak i przeciwstawia im 
świat cudów prawdziwych, cudów, ja­
kich dokonywał i dokonuje człowiek od 
czasów Kopernika do dnia dzisiejszego. 
„Podróż w świat średniowiecznych cu­
dów" warto odbyć, aby tym lepiej oce­
nić triumf wiedzy ludzkiej, jakiego je­
steśmy świadkami.

JAN SMOLEŃ

*) Andrzej Nowicki: „Podróż w 
świat średniowiecznych cudów", wycL 
„Wiedza Powszechna", 1954 r., st-ron 
263, cena zł 5,-40.

„Gdy wywalczymy zjedno­
czone Niemcy — myśli ona — 
to i ja będę miała takie wa­
runki. Wszystkim swoim ko­
leżankom na wsi opowiem, jak 
żyją kobiety wiejskie w NRD, 
o ile lżejsza jest ich praca w 
spółdzielniach produkcyjnych. 
Gdy wrócę — postanawia w 
duchu — przyczynię się do 
rozerwania sieci kłamstw, któ 
rą prasa i radio zachodnio-nie 
mieckie rozsnuwają na temat 
NRD."

Wspólnie walczą kobiety 
niemieckie, te ze Wschodu i 
te z Zachodu, o zjednoczone 
Niemcy, które staną się wol­
nym, pokój miłującym naro­
dem w wielkiej rodzinie po­
kojowych narodów. Coraz wię 
cej nici nawiązuje się ponad 
granicą stref i coraz lepiej ro 
zumieją żony i maćki w Niem­
czech zachodnich, że NRD i 
jej pokojowe budownictwo — 
to ostoja pokoju. Adenauer 
zaś chce poprowadzić naród 
niemiecki w przepaść. I dlate­
go zachodnio-niemieckie ko­
biety wychodzą na ulicę z ha­
słami, transparentami i demon 
strują, dlatego chodzą od do­
mu do domu i mówią o wiel­
kim niebezpieczeństwie, które 
powstanie, z chwilą gdy nastą 
pi ostateczna ratyfikacja ukła 
dów paryskich, a co nieuchron 
nie pociągnie za sobą rekruta 
cję zachodnio-niemieckich męż 
czyzn. I dlatego u boku swych 
strajkujących mężów stają dziś 
żony robotników.

Wspólnym wysiłkiem 
wszystkich Niemców, męż­
czyzn, ich żon i matek, mu­
si się wywalczyć, i wywal­
czy się, demokratyczne, 
zjednoczone Niemcy — 1 po 
kój. Przyczyni się do tego 
również „Tydzień walki nie 
mieckiej kobiety przeciwko 
remilitaryzacji i wojnie, za 
pokojem i porozumieniem 
między narodami", organizo 
wany przez Niemiecką Ra­
dę Kobiet, który trwać bę­
dzie od 1—8 marca 1955 r.

■ ■

W październiku ubiegłego roku w Jl Klinice Położniczej 
Uniwersytetu Wrocławskiego urodziły się czworaczki. 
Szczęśliwymi rodzicami czterech chłopców są: Zofia i Ta­
deusz Majewscy. Matka i dzieci są pod stałą — troskliwą 
opieką lekarską. Dwie pielęgniarki i jedna salowa przy­
dzielone zostały do pomocy rodzicom czworaczków przez 
Wydział Zdrowia MRN. Rodziców wyposażono w szereg 
sprzętów i przedmiotów, które ułatwiają opiekę nad nie­
mowlętami (suszarkę do pieluch, pralkę elektryczną, stół 
do przewijania, lampę kwarcową, wagę niemowlęcą itd.). 
Czworaczki — Kazio, Wojtek, Jasek i Maciek — są zdro­
we, rosną i przybierają na wadze przeciętnie SO gramów 

na dobę. Na zdjęciu: Z. Majewska z czworaczkami.
CAF — fot. Pieńkowski

Szczypta soli

Rapsodia kolejowa
„W przedziale był tłok, zal 

oknem był mrok, a pociąg 
wciąż mknął jak szalony..." 
Ale jeszcze zanim zacząłj 
„mknąć jak szalony", a tylko 
po prostu wolno ruszał z dwór 
ca, już się otworzyły drzwi od 
przedziału i jakaś jejmość o 
zdrowym, czerstwym wyglą­
dzie zaczęła wykrzykiwać:

— Dropsy, dropsy — mali­
nowe — cytrynowe...

Potem przedefilowała przez 
wagon inna, ta znowu propo­
nowała nam:

— Jabłka, jabłka — jak ma­
lina...

A zaraz za Dworcem Zacho 
dnim stanął we drzwiach prze 
działu rosły drab, niegolony 
przynajmniej z tydzień, ubra­
ny w jakiś fantastyczny pseu­
do - wojskowy mundur i roz­
począł:

— Gdy płonął gród i huczał 
bój...

Do słuchaczy, wraz ze sło­
wami ,,'pieśni", dolatywał rów 
nież charakterystyczny za­
pach, jaki wydają znakomite 
wyroby naszego Państwowego 
Przemysłu Spirytusowego.

W parę minut później mie­
liśmy koncert trio muzyczne­
go. Potem znowu jakiś niedo­
rostek proponował nieśmier­
telne dropsy. Potem w 
drzwiach przedziału stanął in­
ny wydrwigrosz.

— Z więzienia wracam do 
domu... Choć złotówkę na 
wspomożenie byłego więźnia...

Później śpiewała jakaś mło 
da dziewczyna, dwaj rzekomi 
„emeryci" prosili o wsparcie. 
Jakaś kobieta żebrała na lekar 
stwo „dla córki". „Sierota" 
zbierała „na buty" itd. aż do 
samej Łodzi.

Tutaj widać nastąpiła zmla 
na warty, bo już koło Pabia­
nic znowu zjawiło się dwu „in 
walidów wojskowych", znowu 
kto inny sprzedawał dropsy, 
inny zbierał, już nie pamię­
tam, czy na ubranie, czy na 
bilet i tak dalej...

Nie ma w Polsce bezrobo­
cia. Mamy dobrze rozwiniętą 
opiekę społeczną, zajmującą 
się inwalidami i ludźmi nie­
zdolnymi do pracy. Wypleni­
liśmy już z naszych miast tego 
rodzaju naciągaczy, żerują­
cych na uczuciach litości i na­
iwności ludzkiej. I tylko PKP 
zostały im jako ostatnie schro 
nienie.

I tak się już widać do tego 
widoku, do tej defilady wy­
drwigroszy przyzwyczaiły wła 
dze kolejowe, że nie dziwią 
się zupełnie temu.

Intryguje mnie jednak pew 
na sprawa 1 w związku z tym 
chcę zadać władzom kolejo­
wym jedno pytanie:

— Czy ci wszyscy „inwali­
dzi", „byli więźniowie", „bie­
dne matki", „emeryci", sprze­
dawcy dropsów ł jabłek podró 
żują kolejami za biletami mie 
sięcznymi — ulgowymi, czy 
zwyczajnymi? I K O



Poważny dorobek dziesięciolecia
w powiecie poznańskim

Boga dorobek powiatu
poauańskifgo, uzyskany w okre 
aie 10-lecia Polski Ludowej.

M. im. w okresie tym uru­
chomiono Fabrykę Piast Rowe­
rowych w Żabikowie, Fabrykę 
Regeneratu w Bolechowie i 
Zbiornicę Złomu w Swarzędzu 
oraz rozbudowano urządzenia 
techniczne w przeważaj ące j 
większości zakładów przemy­
słowych, dzięki czemu wiele z 
nich stało się nowoczesnymi fa­
brykami. Dzięki fachowej po­
mocy radzieckich specjalistów 
i modernizacji urządzeń tech­
nicznych, Poznańskie Zakłady 
Nawozów Fosforowych w Lu­
boniu dostarczają obecnie na 
rynek blisko czterokrotnie wię­
cej nawozów sztucznych niż w 
roku 1938 i produkują po raz 
pierwszy w historia tego prze­
mysłu cenne nawozy granulo­
wane.

Pomyślne zmiany na wsi
Dziecięciolecie władzy ludo­

wej w Polsce przyniosło rów­
nież zasadniczy zwrot w sytu­
acji rolnictwa i położeniu mas 
chłopskich. Dzięki reformie rol­
nej w powiecie poznańskim 
2790 mało i średniorolnych 
chłopów otrzymało 18 783 ha 
poobszarniczej ziemi i zaczęło 
pracować dla siebie.

W okresie powojennym w 
pcw. poznańskim zagospodaro­
wano 1387 ha odłogów, zwięk­
szono dzięki pomocy państwa 
i mechanizacji rolnictwa wy­
dajność zbóż przeciętnie o 15% 
z hektara w stosunku do zbio 
rów w 1938 roku.

Tak poważne rezultaty stały 
się możliwe dzięki udzielaniu 
chłopom przez państwo coraz

KENTNER
w Poznańskiej Filharmonii
Jak już podawaliśmy, w 

sobotę i w niedzielę wystąpi 
na koncertach symfonicznych 
w Poznańskiej Filharmonii 
— światowej sławy pianista 
Louis Kentner, członek jury 
V Międzynarodowego Kon­
kursu im. Chopina w War­
szawie.

Z pochodzenia Węgier, uro­
dził się w Karwinie (Czecho­
słowacja) w 1905 roku. Studia 
muzyczne odbył w Budapeszcie 
pod kierunkiem wybitnych mu­
zyków. W krótkim czasie dał 
się poznać w Europie jako je­

to większej pomocy gospodar­
czej, technicznej i finansowej 
oraz przechodzeniu wsi na dro­
gę gospodarki zespołowej. W 
roku 1949 były w powiecie po­
znańskim tylko dwie spółdziel­
nie produkcyjne; — dziś ist­
nieje 75 spółdzielni produkcyj­
nych, obejmujących 34,7% o- 
gólnego areału w powiecie. 0- 
siągają one znacznie wyższe 
zbiory niż w gospodarstwach 
indywidualnych.

Podobnymi osiągnięciami po­
szczycić się może powiat po­
znański również w dziedzinie 
hodowli, gdyż w porównaniu 
do roku 1945 o 38% wzrosło po­
głowie bydła, o 112% owiec i 
o 36% trzody chlewnej.

Pięć nieznanych przed wojną 
zakładów leczniczych dla zwie­
rząt oraz zelektryfikowanie w 
okresie od 1951 do 1954 roku 
35 gromad (w porównaniu do 
6 zelektryfikowanych wsi w 
ciągu 20 lat przed wojną), to 
dalsze dowody troslri i pomocy 
produkcyjnej władzy ludowej 
dla rolnictwa.

Rozwój oświaty i kultury
Do najbardziej zaniedbanych 

dziedzin życia na wsi należała 
w okresie rządów sanacyjnych 
oświata i kultura. W powiecie 
poznańskim np. istniało zaled­
wie 10 szkół 7-klasowych i 40 
szkół o jednym nauczycielu. 
Dziś stosunek ten jest wręcz 
odwrotny, a możliwości ukoń­
czenia siedmiu klas szkoły pod­
stawowej mają wszystkie dzie­
ci w naszym powiecie.

W ciągu 20 lat okresu mię­
dzywojennego wybudowano w 
po w. poznańskim zaledwie jed­
ną szkołę; natomiast po wyzwo

den z najwybitniejszych piani­
stów. Obecnie mieszka stale w 
Londynie.

Kentner posiada olbrzymi re­
pertuar, który jednak nie wy­
czerpuje jego możliwości piani­
stycznych. I tak na przykład 
wśród ''morów, które wypeł­
niały programy jego recitali 
w ciągu ostatnich dwóch sezo­
nów wykonał wszystkie 48 pre­
ludiów i fug Bacha, 32 sona­
ty Beethonena, 10 sonat Schu­
berta wraz z drobnymi utwora­
mi tego kompozytora, wszystkie 
utwory Chopina, wiele utwo­
rów Liszta i Brahmsa, pewne 
pozycje starej muzyki francus­
kiej, rosyjskiej i węgierskiej 
oraz muzyki współczesnej. Wy­
konywał także z Ychudy Me­
nuhinem wszystkie sonaty na 
skrzypce i fortepian Beethone- 
na na Festiwalu w, Edynburgu 
oraz w innych miastach Euro­
py-

Artyzm Kentnera cechuje 
wielka komunikatywność, jest 
on jednym z niewielu artystów, 
którzy równie dobrze czują się 
w atmosferze utworów Mozar­
ta i Chopina, Schuberta, Schu­
manna i Beethonena.

W Poznaniu artysta wykona 
koncert fortepianowy nr 5 Es- 
dur Beethonena.

leniu wzniesiono trzy nowe bu­
dynki szkolne oraz przedszkole 
w Wirach, a w najbliższych 
pięciu latach powstanie 12 no­
wych szkół.

Wygodniejsze wżery 
lepsze zaopatrzenie

Przed wojną istniała w po­
wiecie poznańskim tylko jedna 
biblioteka powiatowa, licząca 
zaledwie 2000 tomów. Dziś — 
poza biblioteką powiatową — 
jest już w powiecie 13 biblio­
tek miejskich i gminnych, 90 
punktów bibliotecznych, 3 świe­
tlice wzorcowe i kilkadziesiąt 
świetlic gromadzkich, organi­
zuje się corocznie konkursy 
czytelnicze i festiwale arty­
styczne.

Dzięki szeroko zakrojonym 
inwestycjom wybudowano w o- 
kresie powojennym w powiecie 
poznańskim 57 km nowych 
dróg państwowych, przebudo­
wano 26,9 km, ulepszono 20,1 
km dróg oraz odnowiono na­
wierzchnię drogową na odcin­
ku 51,3 km.

Poważny jest też dorobek na­
szego powiatu w dziedzinie han 
dlu uspołecznionego. Z końcem 
1954 roku zaopatrywaniem lud­
ności wiejskiej i miejskiej na­
szego powiatu zajmuje się 297 
placówek handlu państwowego 
i spółdzielczego. W porównaniu 
z okresem 1945—47 r. z koń­
cem 1954 roku sklepy uspołecz­
nione rozprowadziły w sprze­
daży o 76**/© więcej cementu, o 
70% więcej wapna palonego, o 
90% więcej cegły, o 31% wię­
cej szkła okiennego, o 97% że­
laza i artykułów gospodarstwa 
domowego.

Poza budową nowych gma­
chów, tylko w latach 1952/54 
wyremontowano na terenie po­
wiatu 1937 izb mieszkalnych, 
co łącznie z elektryfikacją 
przyczyniło się do poprawy wa­
runków bytowych ludności.

Na straży zdrowia 
człowieka pracy

Podczas gdy w Polsce przed- 
wrześniowej służba zdrowia w 
powiecie składała się z jedne­
go lekarza i kontrolera sanitar­
nego, to dziś na straży zdro­
wia mieszkańców powiatu stoi 
24 lekarzy, 16 dentystów, 7 fel­
czerów, 19 położnych i 43 pie­
lęgniarki. Uruchomiono obwo­
dową przychodnię specjalisty­
czną i przychodnię rejonową, 
10 ośrodków zdrowia. 8 przy­
chodni przy zakładach pracy, 
10 poradni dentystycznych i 19 
punktów położniczych.

Bogaty dorobek — 
większe zamierzenia

Jak wynika z tych danych, 
które przytoczył na III sesji 
Powiatowej Rady Narodowej 
jej przewodniczący, Władysław 
Kruk, mamy poważne osiągnię­
cia we wszystkich dziedzinach. 
Tym niemniej zadania są jesz­
cze większe. Wiele mamy do 
zrobienia w dziedzinie produk­
cji roślinnej i zwierzęcej. Zgod 
nie z wytyczonymi zadaniami 
należy zwiększyć areał uprawy 
roślin przemysłowych, pszenicy, 
a także zapewnić wzrost pogło­

wia bydła, trzody chlewnej i 
owiec. Chcerny zbudować wiel­
ką fabrykę przetworów owoco­
wych w Owińskach i rozbudo­
wać Fabrykę Regeneratu w Bo­
lechowie, aby stała się jednym 
z największych zakładów tego 
typu w Europie. Chcerny roz­
budować wiele innych zakładów 
przemysłowych, podnieść trzy­
krotnie produkcję Zakładów 
Przemysłu Ziemniaczanego w 
Luboniu, zwiększyć produkcję 
innych zakładów przemysło­
wych i usługowych.

Wyremontujemy jeszcze w 
bieżącym roku w powiecie po­
znańskim blisko 900 izb miesz­
kalnych, wybudujemy osiedle 
mieszkaniowe w Czerwonaku, 
12 nowych szkół, 3 przedszkola, 
uruchomimy 9 nowych świetlic.

Bogaty dorobek powiatu za­
chęca do wytężenia wysiłków, 
co w efekcie przyniesie dalszą 
poprawę warunków bytu mie­
szkańców wsi i miast. (L)

Pajęczyny i biblioteki
Książki są po to, aby je 

czytać. Niestety, cel ten nie 
jest realizowany w niektó­
rych państwowych gospo­
darstwach rolnych naszego 
województwa. Na przykład 
w gospodarstwach Zespołu 
PGR—Środa. Jak wykaza­
ła ostatnia narada bibliote­
karzy gminnych w tamtej­
szym powiecie, wiele punk­
tów bibliotecznych, należą­
cych do Zw. Zaw. Prac.
Roln. i Leśn. od roku 1951 
nie było przeglądanych, ani 
uzupełnianych. Książki w 
szafach pokrył kurz i omo­
tał pająk.
Wiele jest przyczyn tego 

stanu, bo trudno sądzić, aby 
pracownicy gospodarstw rol­
nych nie garnęli się do ksią­
żek. Jedną z nich jest zły do­
bór wydawnictw. Jedna trze­
cia książek obejmuje tematy­
kę polityczną 1 społeczną. Dru 
ga trzecia część to książki roi 
nicze, nie zawsze zachęcające 
do czytania. Reszta zawarto­
ści PGR-owsklch bibliotek — 
to beletrystyka składająca się 
z dzieł, jak na czytelnika wiej 
skiego, nagromadzonych tu 
przypadkowo.

Jeśli chodzi o książki poli­
tyczno - społeczne winne się 
one znaleźć w każdej biblio­
tece. Trzeba je jednak wymię 
niać co pewien czas. To samo 
odnosi się do książek o tema­
tyce rolniczej. Robotnikom roi 
nym jak nigdy dotąd, potrzeb­
na jest wiedza rolnicza. Bez 
wiedzy nie podniesiemy ani 
urodzaju pól, ani hodowli.
Lecz znowu „ale". Nie mogą 
to być książki o poziomie 
szkół wyższych (a takie książ­
ki znajdziemy w niejednej bi­
bliotece PGR-owskiej). Nau­
kowe terminy i nie zawsze 
prosty styl odstręczają czytel 
nika, będącego na poziomie 
szkoły podstawowej. Tu są po 
trzebne wydawnictwa popular 
no - naukowe, poruszające ta­
kie zagadnienia, które nie są 
jeszcze znane np. chlewmi- 
strzowi lub brygadziście polo

Wiele zależy od „Miastoproiekta"...

Imponująca rozbudowa
poznańskich uczelni

Z roku na rok zwiększa się 
wydatnie liczba studiującej 
młodzieży w Poznaniu. Wiąże 
się z tym nierozerwalnie pro­
blem rozbudowy poszczegól­
nych uczelni, tym więcej że 
powstają przy nich także no­
we katedry.

Jak się dowiadujemy z Za­
rządu Inwestycji Szkół Wyż­
szych w bieżącym roku szcze­
gólny nacisk położono na roz­
budowę Wyższej Szkoły Rol­
niczej. Zakończona zostanie bu 
dowa kreślarnt przeznaczonej 
dla Zakładu Inżynierii Leśnej 
przy ul. Mazowieckiej, odda­
ne będzie do użytku drugie 
skrzydło gmachu Coli. Ciesz­
kowskich przy ul. Niestachow 
skiej. Pomieszczą się w nim 
m. in. częściowo Zakład Zoo­
techniki, Zakład Rybactwa i 
Łowiectwa, Zakład Anatomii 
Zwierząt. Plan przewiduje 
również oddanie w stanie su-

wemu. Książki z bibliotek 
PGR-owskich winne stanowić 
uzupełnienie szkolenia zawo­
dowego. I znowu uwaga: nie 
za dużo tych książek! Niech 
co pewien czas będą zmienia­
ne lub uzupełniane nowymi 
wydawnictwami!

Pracownicy PGR-ów mają 
także prawo do książki, dają­
cej im pewne przeżycie arty­
styczne, wzruszenie. Dlaczego 
młody pracownik nie ma prze 
czytać dzieł A. Tołstoja, Eh- 
renburga, Zukrowskiego? Mło 
dzież wiejska pozaszkolna tak 
chętnie lubi czytać książki po 
dróżnicze i zarazem poznawać 
świat. Niezmiernie interesuje 
ją książka o życiu klasy ro­
botniczej miast i okręgów 
przemysłowych. Dobra, cieką 
wa książka jest miłym odpo­
czynkiem, daje okazję pozna­
wania spraw innych ludzi. O 
tej stronie wartości książki be 
letrystycznej najczęściej zapo 
minamy. W każdej bibliotece 
Zw. Zaw. Prac. Roln. winna 
znaleźć się cała „Złota biblio­
teka" i wiele, wiele innych, 
pożądanych przez młodych 
pracowników, książek.

Ciekawą, pełną przygód 
książkę z rąk syna przejmie 
ojciec i matka.

Zarząd Okręgowy Zw. Zaw. 
Prac. Roln. i Leśn. winien 
jak najszybciej zająć się spra­
wą swoich bibliotek tereno­
wych. Przede wszystkim przej 
rzec je, niepotrzebne egzem­
plarze usunąć, zmienić skład 
poszczególnych . księgozbio­
rów. Słowem — odświeżyć je. 
Tą sprawą winni też się zająć 
pracownicy dyrekcji Zespołu 
PGR w Środzie. Niestety jesz­
cze niektórzy patrzą na pań­
stwowe gospodarstwa wyłącz­
nie od strony produkcji, zapo­
minając zupełnie o ludziach 
pracy i ich potrzebach kultu­
ralnych. Tak jest m. in. także 
w Goli (pow. Gostyń).

A więc usuwamy kurz i pa­
jęczyny z zapomnianych PGR- 
owskich bibliotek!

J. P.

rowym gmachu dla Zakładu 
Technologii Rolnej przy ulicy 
Mazowieckiej oraz budynku 
laboratoryjno - badawczego 
wraz z halą maszyn dla Za­
kładu Maszynoznawstwa Rol­
niczego przy ul. Szydłowskiej.

Zależy to jednak w tej chwl 
li od „Miastoprojektu". który 
„tradycyjnie" na czas nie do­
starcza dokumentacji.

Do końca grudnia br. zakoń 
czona ma być również doku­
mentacja konieczna dla budo­
wy kompleksu 14 gmachów 
WSR przy zbiegu ulic: Wo­
łyńskiej i Wojska Polskiego. 
Znajdą tam m. in. pomieszczę 
nie: wszystkie wydziały WSR, 
rektorat, dziekanaty, bibliote­
ka, świetlica, Studium Wycho 
wania Fizycznego, Studium 
Wojskowe.

W przyszłym natomiast ro­
ku rozpoczną się prace przy 
budowie gmachu Zakładu Zoo 
techniki WSR i centralnej ko­
tłowni.

W Miasteczku Studenckim 
na Winogradach oddane zo­
staną do użytku studentów 
WSR jeszcze w br. dwa 4-kon 
dygnacyjne budynki mieszkał 
ne (dla 600 osób) oraz central 
na kotłownia. Równocześnie 
rozpocznie się budowa 2 dal­
szych budynków. W jednym z 
nich będą m. in. punkty usłu 
gowe: krawieckie, szewskie,
fryzjerskie, poczta oraz sala 
widowiskowa ze sceną, świe­
tlicą i stołówką.

Dla kompleksu budynków 
Szkoły Inżynierskiej, położo­
nych po drugiej stronie War­
ty, przeprowadza obecnie do­
kumentacje Poznańskie Biuro 
Projektów Budownictwa Prze 
myślowego według nowych 
programów 1 założeń. Inten­
sywne prace przy budowie 
rozpoczną się w roku 1956, a 
w bieżącym roku wykończony 
zostanie jedynie gmach Wy­
działu Inżynierii Lądowej. Po 
wstanie tutaj również osiedle 
studenckie Szkoły Inżynier­
skiej, na które złoży się m. in. 
5 domów mieszkalnych, budy 
nek usługowy i dom młodego 
naukowca, (up)

10 tys. izb 
szpital, łaźnia i stadion

W okresie 10-lecia wyre­
montowano i oddano m. in. do 
użytku w Lesznie 10 tysięcy 
izb mieszkalnych, Szpital Dzie 
cięcy przy ul. Narutowicza. 
W bieżącym roku otwarto dla 
mieszkańców łaźnię miejską. 
Również w tym okresie został 
wybudowany stadion żużlowy 
im. Alfreda Smoczyka.

St. Basty
korespondent

Symbol niebezpiecznej podróży
„Pociąg można zatrzymać" 

— sztuka EVANA MAC 
COLLA w Państwowym Te* 
atrze w Gnieźnie. — Reżyse­
ria — ALINA JAKUBOW­
SKA.— Scenografia—LEON 
GRAJEWSKI.

Tstnieje pewna zasadnicza, ja­
kościowa sprzeczność między 

spektaklem w Gnieźnie, a lektu­
rą dramatu „Podróżnych", jak 
brzmi tytuł oryginału sztuki 
angielskiego poety — Mac Col- 
la. Miejscami, czytając, ogarnia 
człowieka senne znużenie, po 
prostu nuda. Mac Coli operuje 
komunałami schematycznie ry­
suje postacie, które wprost sze­
leszczą kartką zeschłego papie­
ru. Cóż więc tkwi w dramacie, 
że widz nie tylko wytrzymuje 
do ostatniej kurtyny, lecz uczest 
niczy w przedstawieniu coraz 
żywiej. Mało, ogarnia go rosną­
ce podniecenie i bez trudu wy­
bacza wlokące się tu i ówdzie
przydługawe dialogi?

Otóż wydaje się. że Mac Coli 
z właściwym poetom instynktem 
wybrał sceniczną metaforę dla 
■Wyrażenia swej generalnej myy 
śli — i ona chwyta za serce. Mó 
wimy w tej chwili tylko o zało­
żeniu. o pomyśle dramatu. Go­
rzej ze środkami, z jakich „Po­
ciąg1 zbudowano. W dialogach

pełno deklaratywności, łatwych, 
znanych slcrmułcwań które £S 
skąindąd słuszne, lecz już zuży­
te, pozbawione jedności i czę­
sto zdolności przekonywania. Zre 
sztą, jeśli już mowa o słowie i 
argumentacji — wydaje się, że 
i angielskie pochodzenie autora, 
i przeznaczenie sztuki dla wi­
downi zachodniej miało swój 
wpływ na ostateczny kształt sło 
wa. Stąd niedostatek argumenta 
cji antywojennej, antyimperiali- 
stycznej, jej powierzchowność 
dla naszego społeczeństwa. Jed­
no jest tylko piękne, prawdziwe, 
przekonywające — to dowód dra 
matyczny. że w walce o pokój 
nie wolno być biernym, a każdy 
musi współdziałać w zatrzyma­
niu wojennego pociągu. Być mo­
że właśnie dlatego sztuka cieszy 
Gię dużym powodzeniem, czemu 
pomagają, drastyczne, emocjonal 
ne sceny przeplatające szkolenie 
ideologiczne.

powiedzieliśmy, że utwór Mac 
Colla jest w samym założe­

niu metaforą. Stąd reżyseria A-
LINY JAKUBOWSKIEJ sterowa 
ła ku upoetycznieniu widowiska 
ku podkreśleniu akcentów emo­
cjonalnych muzyką. To nawet 
nie byłoby złe. Dobrano bowiem 
doskonałe fragmenty symfonicz­
ne, trafiające w charakter obra­
zów. Efekt psuje jednak fatalne 
urządzenie adapterowe (magne­

tofonu Gniezno saę jeszcze nie 
dorobiło). Głośnik chrypi, rzęzi, 
zniekształca... — słowem o- 
bala całą koncepcję insceniza­
cyjną. Gdyby reżyserka poszła 
według wskazówek autora i ka­
zała „robić" odgłos pociągu 
mknącego z fantastyczną szybko 
ś-cią, ów coraz szybszy stukot 
kół, efekt byłby pewniejszy. Po­
za tym często się zdarza tak: ak 
torzy mówią o niebezpiecznej 
szybkości pociągu, w którym się 
znajdują, a szczegół ten nie znaj 
dujż pokrycia na scenie. Oczywi 
ści/; konwencja teatru dawała so 
bie rad" nie z takimi drobnost­
kami. lecz jeśli autor radził...? 
Można by powiedzieć jeszcze spo 
ro o innych drobnych pęknię­
ciach przedstawienia, o nie bar­
dzo zręcznym finale, który się 
rozkleja. Bohaterowie sztuki po 
prostu wychodzą: zwyczajnie, 
jakby po limoniadę na stacji, a 
nie. by podjąć twardą i upartą 
walkę. Dużo w tym winy auto­
ra. ale reżyseria mogłaby wiele 
oonrawić. Niestety, nie popra­

wa.

Jśli chodzi o aktorów, trzeba 
przede wszystkim wvmienić

MIROSŁAWĄ LEŚNIEWSKĄ (na 
zdjęciu z Janom Ruskiem) ja 
ko Karin Nielsen, postać bodaj 
najbardziej skomplikowaną i naj 
bardziej ludzką w sztuce. Młoda 
wykonawczyni wykorzystała 
wszystkie możliwości roli. Słusz

nie kładła nacisk na nerwowość 
Karin, jej przestrach w chwili 
ujrzenia Eckerta, przy czym nie 
było w niej nic, co można by na 
zwać „złamaną, lilią". Warto tak 
że zwrócić uwagę, że M. Leś­
niewska w sposób najbardziej z 
zespołu przekonywający sta­
wała się bojowniczką; w krót­
kich scenach widzieliśmy nara­
stanie w niej decyzji, a to jest 
bardzo dużo. JAN RUSEK na­
dał Eckertowi maskowanej bru­
talności, podskórnych namiętno 
ści, cynizmu. Epizod z rewolwe­
rem stał się zabawą kota z my­
szą — i tak być
powinno... Znów 
tylko uwaga: w 
finale, a szcze­
gólnie w scenie 
duszenia przez 
Maillarda (EU­
GENIUSZ OR­
ŁOWSKI) 
wszystko jakoś 
si^7 rozpadło.
Tam prawdziwe 
go teatru było 
bardzo mało. I- 
RENA RF.MBI- 
SZEWSKA (Kat 
herine Lorenz) 
borykała się z 
płaskim, prze­
znaczonym dla 
niej tekstem — 
choć ostatecznie 
wyszła obronną 
ręką. Papier w 
tej roli szeleścił, 
lecz nie z winy 
aktorki. JOZEF 

KACZYŃSKI

stworzył prawdziwego amery­
kańskiego żołdaka. Mówił non­
szalancko, lekceważąc otocze­
nie; odbijał pogardliwym za­
chowaniem od reszty mieszkań­
ców Starego Świata; był to rze­
czywiście atlantycki „ueber- 
mensch" — a równocześnie nie 
miał w sobie nic z tych znanych 
nam „nadludzi" w hitlerowskich 
nundurach. Nie umiał tylko tań 
■zyć boogie-woogie, ale o to nie 

można mieć pretensji. Warto jesz 
cze zwrócić uwagę na charak­
terystyczną rolę Gerdy Auer- 

bach, zagranej przez M AGP ALE

NĘ CZARSKĄ i EUGENIĘ 
SKÓRNĄ, jako Annę Wójcik. 
Nie podobał się nam natomiast 
Paweł Lorenz — STANISŁAWA 
MROCZKOWSKIEGO. To zresz­
tą nie taka zwyczajna sprawa. 
Mac Coli powiada, że ten czecho 
słowacki pisarz ucieka z kraju, 
zdradza ojczyznę. No i dla ak­
tora powstaje zadanie uzasad­
nić ucie-czkę. Trochę podpowia­
da tekst. Nasze wyobrażenie (na 
podstawie dialogów) mówi, że po 
winien to być sybaryta, wygod- 
niś, który tchórzliwie uciekł po 
pierwszym niepowodzeniu. Poza 
tym jest to w ogóle jegomość 
dwulicowy (pisał przecież arty­
kuły bardzo „po linii"). Stąd 
płynie wniosek, że aktor powi* 
nien tę postać chyba w takie 
właśnie elementy wyposażyć. 
Tymczasem u S. Mroczkowskie­
go szydło wyłaziło z worka od 
razu. Wiedzieliśmy, że Lorenz 
jest skończonym draniem. Mieli­
śmy nawet wątpliwość, czy żywi 
jakiekolwiek uczucia do swe] 
małżonki, co sztuka rozstrzyga 
bezspornie. Było to powtórzenie 
(gesty, mimika) roli agenta de­
fensywy z „Domku z kart" Emi­
lii Zegadłowicza.

Poza tym w przedstawieniu, 
cieszącym się znacznym powo­
dzeniem na objazdach (a więc 
pochwały godne oddziaływanie 
wychowawcze teatru!) — wystą­
pili: GENOWEFA KORSKA,
WŁADYSŁAW BADOWSKI, 
GRZEGORZ GALIŃSKI i AN­
TONI CHĘCIŃSKI.

J. MIL.
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Wysoka porażka naszych zapaśników
Około 5 tys. widzów zapełni 

ło halę MTP w Poznaniu, by 
zahaczyć międzypaństwowy 
mecz zapaśniczy naszej repre­
zentacji z Bułgarią. Przegraliś 
my — to prawda. Jednak wy­
nik 7:1 nie jest odzwierciedle­
niem tak rażącej przewagi na 
szych gości. Przyznać trzeba, 
że ani Bułgarzy nie byli tak 
dobrzy, ani nasza reprezentac­
ja nie była na tyle słaba by 
zasłużyć na tak wysoką prze­
graną. Najlepszym tego chyba 
dowodem jest to, że zaledwie 
jedna tylko walka zakończyła 
się przed czasem i to w wadze 
półciężkiej, w której Bułgar — 
Sirakov wygrał w 4 minucie z 
Rawskim kładąc go na łopatki. 
Bułgarzy górowali nad naszy­
mi chłopcami większym reper 
tuarern chwytów oraz kondy­
cją, natomiast Polacy przeciw 
stawili im ogromną ambicję.

Punktualnie o godzinie 19 
obie reprezentacje weszły na 
ring, by po powitaniu gości 
przez przedstawiciela GKKF 
Ziółkowskiego i odegraniu hym 
nów państwowych zaprezento 
wać się publiczności. Po tej 
krótkiej oficjalnej uroczystoś­
ci na macie pozostały „muchy".

Wyniki spotkań od wagi mu 
szej do ciężkiei przedstawiają 
się następująco:

Bruscev (Bułg.) — Michalik 
(Polska). Reprezentant Polski 
umiejętnie bronił się przed a- 
takami Bułgara, który po 6 mi 
nutach remisowej walki prze-

PENEV BRUSCEV 
rys. NOT

Bułgaria — Polska 7:1
szedł do natarcia, wygrał wal
kę jednogłośnie, zdobywając 
pierwszy punkt dla ba-rw swe­
go kraju.

Z wielkim zainteresowaniem 
oczekiwane spotkanie dwóch 
„kogutów" Petrova (B) i swa- 
rzędzkiego zawodnika Sznaj- 
dra przyniosło Polakom jedy­
ne zwycięstwo. Polak -walczył 
czyściej i był agresywniejszy. 
Walczył on skuteczniej w par­
terze i zbierał liczne brawa 
tłumnie zgromadzonej publicz 
ności.

W wadze piórkowe; Spychała 
(P) był równorzędnym przeciw 
nikiem dla Peneva. Polak w 
końcowej fazie spotkania do­
stał się w morderczy klucz Buł 
gara, z którego się jednak u- 
wolnił i przeszedł do ataku. 
Zwycięstwo przyznane gościo­
wi przyjęła widownia z nieza­
dowoleniem. O wygranej Pe- 
neva zadecydował werdykt poi 
skiego sędziego punktowego.

Zuławnik (P) uległ po ambit 
nej walce Argirovowi. I w tym 
spotkaniu reprezentant Bułga 
rii wykazał lepszą i skuteczniej 
szą -walkę w ostatnich minu­
tach, co zadecydowało o jego 
zwycięstwie.

Nasz reprezentant w wadze 
półśredniej Łesyszek ze Szcze 
cina uległ na punkty bardziej 
rutynowanemu Gospodnirovi.

Majewicz stoczył wcale cie­
kawą walkę z niższym od sie­
bie Bułgarem Dobrevem. Wy­

grał reprezentant Bułgarii po 
bardzo żywej i poprawnej wal 
ce.

Jednym z najlepiej walczą­
cych zapaśników gości był re­
prezentant w wadze półcięż­
kiej Sirakov, który z miejsca 
przeszedł do zdecydowanego 
natarcia i w 4 min. położył na 
łopatki Rawskiego.

Ciekawy przebieg miało spot 
kanie w wadze ciężkiej. Rosły 
Kasperczyk (P) dzielnie prze­
ciwstawiał się krępemu Mari- 
novovi. Walka, nie stała na do 
brym poziomie, lecz wywołała 
wśród widzów, dzięki agresyw 
ności obu zawodników dużo 
podniecenia. Zwycięstwo punk 
towe odniósł Bułgar.

W jakich składach walczyć będą
reprezentacje

Hamburga, Warszawy i Poznania
Sekcja boksu GKKF otrzy­

mała już imienny wykaz zawo­
dników Hamburga, którzy w 
niedzielę 6 bm. i we wtorek 8 
bm. rozegrają w Warszawie i 
Poznaniu spotkania z repre­
zentacjami tych miast. Goście 
z Niemiec zach. 'przyjadą w 
następującym składzie: musza
— Pudwell i Schulz, kogucia
— mistrz Niemiec zach. 
Schwarz, piórkowa — Peters 
1 Henning, lekka — Joseph i 
Schulz II, lekkopółśrednła — 
Schaller, półśrednia — mistrz 
Niemiec zach. Oldenburg, lek 
kośrednia — Kemoller i 
Schnekner, średnia — Preis, 
półciężka — Jaeger i ciężka
— mistrz Niemiec zach. West-
phal. Drużynie Hamburga to 
warzyszą: kierownicy Engel-
hardt 1 Muller, opiekunowie 
Schnópp i Schiitt oraz trener 
Preiss.

Sekcja boksu powołała na­
stępujących zawodników, któ-

Ping-pongiści CSR
zwyciężają
w Gliwicach

Rozegrany w Gliwicach i 
międzypaństwowy mecz w te­
nisie stołowym młodzieżowych 
reprezentacji CSR i Polski za
kończył sie zdecydowanym 
zwycięstwem Czechosłowacji.i 
W konkurencji kobiet 5:1, aj 
w konkurencji mężczyzn 5:3.

W konkurencji kobiet jedy­
ny punkt dla Polski zdobyła 
Szmidtówna, wygrywając z 
Butzovą 2:1.

W dniu dzisiejszym młodzie 
żowa reprezentacja CSR roze-I 
gra spotkanie z zespołem Pol- i 
ski w Poznaniu o godz. 18 w; 
sali ZZK przy ul. Roboczej, j 
Barw Polski bronić będą: wi­
cemistrz Polski — Caliński z 
Warszawy, Rosłan z Warsza­
wy i 15-letnl Pietraszek z 
Wrocławia wzgl. Naumowicz 
z Kielc.

W reprezentacji kobiecej 
wystąpią: mistrzyni Polski
Skóratowicz z Gdańska, wice- 
mistrzyni Szmidtówna z Kielc 
i Heinrichówna z Łodzi.

rzy walczyć będą z drużyną 
Hamburga. W Warszawie wy­
stąpią: Kukier, — Stefaniuk,
— Sokołowski, — Nledźwiec- 
ki, — Ponanta, — Rojewski,
— Pietrzykowski II, — Dam- 
pe, — Wojciechowski i Mań­
ka.

W reprezentacji Poznania:
— Hajduga, — Manelski, — 
Soczewiński, — Milewski, — 
Kaczmarek, — Drogosz, — Łu 
kasiewicz, — Planutłs, — 
Grzelak i Węgrzyniak.

Drużyna Hamburga przybę 
dzie do Warszawy samolotem 
w sobotę.

W związku z meczem w Po 
znaniu, wobec ograniczonej 1- 
lości miejsc, bilety należy za­
mawiać przez rady zakładowe 
w ORZZ, a w terenie poprzez 
PKKF do WKKF-u.

Termin zamówień do sobo­
ty, dnia 5 bm.

Z HOKEJOWYCH MISTRZOSTW ŚWIATA
SPOTKANIE POLSKA — NIEMCY ZACH. 5.'4

Na zdjęciu: zamieszanie pod bramką Niemiec zachodnich. 
Kurek ucieka od bramki, by odciągnąć obrońców niemiec­

kich.
CAF — fot. Zyg. WdowińsJri

XX/ Hokejowe Mistrzostwa Świata
Około 7 tysięcy widzów było 

świadkami spotkania ZSRR — 
USA, zakończonego, po dosko­
nałej grze zespołowej zwycię­
stwem hokeistów radzieckich 
w stosunku $ :0. Amerykanie u- 
stalili w tym meczu „rekord" 
wykroczeń, a ich zawodnicy 
przesiedzieli 15 minut na ła­
źcie kar, podczas, gdy zawodni­
cy radzieccy tylko 2. Spośród 
hokeistów USA „wyróżnił" się 
Crocott, który uderzył napast­
nika Babicza (ZSRR) brutal­
nie kijem w ramię, tak, że ra­
dzieckiego zawodnika musiano 
znieść z Lodowiska.

Czechosłowaccy hokeiści, któ 
rzy w pierwszych meczach nie

Porażka piłkarzy CWKS
na Węgrzech

Wobec 10 tysięcy widzów 
zebranych na stadionie w Kin 
zlsł rozegrano w środę spot­
kanie piłkarskie między 
CWKS a mistrzem Węgier 
Honvedem. Spotkanie po bar 
dzo ciekawej grze zakończy­
ło się nikłym zwycięstwem pił 
karzy węgierskich 3:2 (1:1). 
Bramki zdobyli dla Honvedu: 
Machos — 2 1 Tichy — 1;
dla CWKS: Brychczy — 2.

mogli się skonsolidować, wyka­
zali doskonalą'formę w spotka­
niu z Niemcami zach. o czym 
świadczy wynik 8:0.

CSR, Szwecja i USA preten­
dować będą do trzeciego miej­
sca w tabeli rozgrywek.

Szwedzi po zwycięstwie nad 
Finlandią 9:0 legitymują się 
po Kanadzie największą ilością 
— 30 zdobytych bramek.

WMłdonoszą
W meczach koszykówki dru­

żyn męskich podokręgu leszczyn 
skiego juniorzy Kolejarza (Le­
szno) zwyciężyli SKS z Kościa­
na — 88:32 i SKS z Wolsztyna 
— 103:58. W spotkaniu o mistrzo 
stwo klasy B Sparta (Poznań) po 
konała w Lesznie Unię — 66:56.

(R)•ft*rp
Kolejarz II (Poznań) wygrał 

spotkanie w szachach o mistrzo­
stwo klasy C ze swym imienni­
kiem z Rawicza — 6:4. (C)

Juniorzy poznańskiego AZS po 
konali w meczu mistrzowskim za 
paśników poznańskiej Sparty — 
5:2. Na czele tabeli utrzymuje 
się nadal AZS I przed Sparta.

rracownicy poszukiwani
2 techników budowlanych z praktyką zatrud­
ni niezwłocznie Miejskie Przedsiębiorstwo Re­
montowo - Budowlane Świebodzin. Wynagro­
dzenie według układu zbiorowego pracy w bu­
downictwie. K621
Murarzy brygadzistów i mistrzów murarskich, 
blacharzy, spawaczy - instalatorów na c. o. 
oraz monterów spichrzowych przyjmie natych­
miast Przedsiębiorstwo Montażowe Urządzeń 
Spichrzowych w Poznaniu. Zgłoszenia prosimy 
kierować sekcja kadr ul. Słowackiego 13.
______ K622

4 kierowników gospodarstw, na gospodarstwa 
nasienne, z kwalifikacjami nasienników przyj- 
miemy. Mieszkanie zapewnione, uposażenie i 
warunki pracy gwarantujące wysokie premie, 
zgodnie z układem zbiorowym pracowników 
Ministerstwa PGR. Zgłoszenia z życiorysem 
Zespół PGR Golenice, pow. Myślibórz, stacja 
kolej. Myślibórz, woj. Szczecin, tel. nr 2. K632

St. księgowego kosztów ze znajomością rozli­
czenia kosztów wg RPK z dłuższą praktyką w 
Przedsiębiorstwie przemysłowym zatrudnią za­
raz Poznańskie Z-dy Silników Elektrycznych 
Poznań, Kościelna 37. Zgłoszenia wraz z życio­
rysem w sekcji kadr. K658

2 majstrów budowlanych, każdą ilość murarzy 
oraz robotników do prac budowlanych na kom­
binat ogrodniczy w Owińskach pow Poznań 
oraz w Naramowicach, na warunkach płacy 

układu zbiorowego pracy w budownictwie 
oraz świadczenia przysługujące pracownikom 

(Hotel Robotniczy i stołówki zapewnione)
Przyjmie Zespół PGR Poznań, ul. Naramowic- 
*a nr 150 — dział kadr.______ K659
Wysokokwalifikowanego księgowego do spraw 
Inwestycyjnych, księgowego technicznego z 
kwalifikacjami w księgowości rolniczej, pszcze­
larza na gospod. PGR Morasko pow Poznań 
(mieszkanie zapewnione) przyjmie Zespół PGR 
Poznań, ul. Naramowicka 150, zgłoszenia oso- 
bistę w dziale kadr. K660

Wysokokwalifikowanego mistrza lakierni za­
angażują zaraz Wielkopolskie Zakłady Napra­
ny Samochodów Poznań - Antoninek, ul. 
Warszawska 349. Informacji udzieli dział kadr. 
_ K655
Księgowego - kosztowca z praktyką w przemy- 

na stanowisku kierownika sekcji zatrudni
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Produkcji i Re­
montów Wodomierzy Poznań, Grobla 15, pokój 
316- K672
^wóch wykwalifikowanych brygadzistów obo- 
r°Wyeh zaraz poszukujemy. Zespół PGR Ostro 
Wo Szł.. pow. poczta i st. kolejowa Września,

Poznańskie. Wynagrodzenie wg układu zbio 
°wego pracy, mieszkanie zapewniane. K674

Nieruchomości
Parcele, domki. wille kamie­
nice, kopno, sprzedaż, załat­
wia solidnie „Union** Poznań, 
Nowowiejskiego 9. 2876g
Parcelę 1100 m« (Osiedle 
Warszawskie) 18.000 zl, 1500 
ml (Naramowice) 23.000 zł, 
1800 m2 (Kicin) 12.000 zł, 
sprzedani. Polecam do wybo­
ru parcele w różnych dzielni­
cach. Nowak, Poznań, Czer­
wonej Armii 26. 3200g

Dom trzypokojowy, zabudowa 
nia gospodarcze, trzy morgi 
ziemi ogrodowej, zadrzewio­
ne, blisko miasta, 52.000 zł, 
dom trzypokojowy, zabudowa 
niami, cztery morgi ziemi, 
blisko miasta, w powiecie sza 
motulskim, 40.000 zł. sprze­
dam. Polecam korzystny wy­
bór parcel. Nowak, Poznań, 
Wyspiańskiego 16. 3218g
Domek jednorodzinny z ogro­
dem, garażem, domkiem go­
spodarczym w Poznaniu, sprze 
da właściciel Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3, 
dla 3219g.
Parcelę w Starotęce Wielkiej 
spiesznie kupię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3, 
dla 3278g. __ ____

Parcelę w dobrym położeniu 
Puszczykówka spiesznie ku­
pię. Krzesiński, Poznań, Swier 
czewskicgo 1, ™ 9- 3284g
2 parcele, jedna zabudowana 
w Legionowie k. Warszawy, 
spiesznie sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń. Swier 
c z e ws k i e go 3, nr 3289g.

Domek 3 pokoje z kuchnią, 
z ogrodem. 1,25 ha (Poznań- 
Winiarv) sprzeda właściciel. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Swier - 
czewskiego 3, dla 3309g. _
Parcele budowlane od 1000 
—1900 m2 oraz parcelę dwu 
morgową, zadrzewioną, w 
Swarzędzu, sprzedam Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewskicgo 3, nr 331 lg.__

Willę z dużvm ogrodem w Mu 
rowanei Goślinie, ul. Polna 
2, korzystnie sprzedam. Wia 
domość: Pobiedziska, ul. Ko­
ściuszkowska 8, I ptr.

3276g

Kupno______
Balans o sile do 500 kg, ku­
pię. Rawicka, Poznań - Ła­
wica, Kołobrzeska 5. 3228g

Słupki parkanów e, betonowe 
lub żelazne, kupię. Ofertv 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 3221g._______
Kuplę około 20 m’ płótna 
impregnowanego lub podgu­
mowanego. Zgłoszenia z po­
daniem cenv i iakości. Stani­
sław Kubiak nnznań - An- 
toninek. Ludmiły 38. 3282g

Polskie Linie Lotnicze „LOT“ podają do wia­
domości nowy rozkład lotów obowiązujący od 
dnia 1 marca 1955:

14.40 o Warszawa p 09.35 
16.15 p Poznań o 08.00
16.35 o Poznań p 07.40
17.35 p Szczecin o 06.40

K675

Pianin* w dobrym stanie, ku­
pię. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla
3224g._____________________
Kupię opony 16X600. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 3245g;_______
„Arbitraż Gospodarczy*1 dr. 
Kufla, kupię Oferty Biuro 0- 
głoszeń, Świerczewskiego 3,
dla 3257g._________________
Kupię skórki czarne pod fu­
tro. Poznań. Kozia 8, m 27.
_______________ ^łźS

Sprzedaż
Wózki dziecięce, autka drew­
niane autka koszykowe cze­
skie ceratowe spacerówki, 
na łożyskach meblowe, gięte, 
oraz lalkowe polecają: Bra 
cia Chojnaccv. Poznań Wro­
cławska 25.____ ____ 1597g
Samochód małolitrażowy po 
remoncie, sprzedam. Poznań, 
Sczanieckiej 6, garaż od
godz. 16—19.______  3056g
Sypialnię i kuchnię, nowocze 
sną, sprzedam. Poznań, No­
wowiejskiego 21 stolarnia, 
front, suterena. ____ 3109g
Sprężarki chłodnicze „Lin­
de** 15.000 kal. „Astra**, 
10.000 kal. na amoniak, sprze 
dam. Wawrzyniak, Wrocław, 
Sępa — Szarzyńskiego 51
________________  3209g

Samochód DKW, 700, sporto­
wy, stan bardzo dobry sprze 
dam. Tel 175 Kórnik.
________ ______ 2974g
Sprzedam nowy dwuosobowy 
fotel (amerykanka). Oferty 
Biuro Ogłoszeń Swierczewskie 
go 3, dla 3237g,
Sprzedam kupon gabardyny. 
Adres wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, nr 3248g

Pianino krzyżowe z płytą 
metalową, sprzedam Poznań, 
Ułańska 8, m 15. 3231g

Sprzedam spacerówkę. Poznań, 
Al. Marcinkowskiego 16. m
14. ___________ 3233g
Maszynę do szycia sprzedam. 
Poznań - Dębiec, Bluszczowa
3. m 4. ______ 3243g
Silnik asynebron. 3 faz. bu­
dowy zamkniętej z wirnikiem 
zwartym, o zakresach obro­
tów 900/450 min. przy 50 
okresach, napięcie nonrnalne 
220 V. gwiazda Moc silnika 
10/6 KW. sprzedam. Poznań. 
Kościuszki 72, m 12. 3252g

Sypialnię używaną sprzedam. 
Adres wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, nr 
3238g. ___________

Sprzedam motocykl „Sachs", 
100 ccm, rower męski „Bał­
tyk**. w dobrym stanie. Po­
znań Słowackiego 35 m 2. 
__________________ 3250g
Sprzedam rower męski. Poz­
nań, Hutnicza 54, m 17, na 
rożnik Wspólnej. 3251g
Radio „Pionier" bateryjne, 
nowe, sprzedam. Cieślak, Po­
znań, Dąbrowskiego 116, m 
7.______  3255g
Szafę trzydrzwiową sprzedam. 
Poznań. Nad Wierzbakiem 25,
m 2. ______ 3260g
Adapter „Garrard" ze wzmac­
niaczem, sprzedam. Poznań, 
Kraszewskiego 17, m 12.
_________________  326lg
Maszynę siodlarską tanio 
sprzedam. Poznań, Drzymały 
16, m 5. 3264g

Pszczoły sprzedam. Piecho­
wiak, Środa, Szosa Wrzesiń- 
ska. ogrodnictwo. 3268g

2 owce, 1 jagnię czarne, sprze 
dam. Poznań - Winogrady, 
Słowiańska 75. 3269g

Fortepian pierwszorzędny 
sprzedam. Poznań. Jackow- 
skiego 29, m 7._______ 3270K
Puchary, kotły, puszki mie­
dziane do lodów, sprzedam. 
Poznań, Chwialkowskiego 1, 
m 8.  3272g
Akordeon 80-bas., 2 registry, 
sprzedam. Poznań. Dąbrów 
skiego 41a. m 8. 3280g

Maszynę do szycia „Singer** 
(okrągłe czółenko) sprzedam. 
Poznań - Sołacz, Wielkopol­
ska 7 m 3._____ 3286g

Radio „Stern" nowoczesne, 
sprzedam. Poznań, tel. 519- 
92. 3287g
Spacerówkę w dobrym stanie, 
sprzedam. Poznań, Szewska 
[5. m 14._____ 3283g

Wózek - autko sprzedam. Po 
znań, Śniadeckich 17, m 2. 
________ ____ _ 3296g

Radio ,,Volksempfanger“ sprze 
dam. Poznań, Hetmańska 12, 
m 5. 3292g
Ciągnik „Deutz" 3 cyl.. 55 
WM. z przyczepą 10 ton. po 
generalnym remoncie, sprze­
dam Jezierski, Poznań, teł 
527-09. 3290g

Robiąc zakuny w nowym P.D.T.
nie zapomnij również kupić 
szczęśliwego losu loterii
w stoisku kolektury Polskiego 
Monopolu Loteryjnego na II piętrze
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Lokale
Zamienię mieszkanie samo­
dzielne. dwupokojowe w Po­
znaniu, na podobne w War­
szawie lub okolicy. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 3083g.

Poszukuję pokoju z kuchnią 
względnie pokoju. Warunki 
do omówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dl£ 3146g._____

Mieszkanie willowe, 2 poko­
je z kuchnią, łazienką (gaz, 
światło) po malej przeróbce 
może być trzeci pokój (Osie­
dle Warszawskie, blisko Po- 
metu), zamienię na podobne. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 3220g.

Zamienię 3-pokojowe, duże, 
komfortowe, słoneczne miesz 
ka> e z przynależnościami i 
ogródkiem, w centrum Gli­
wic, na podobne lub 2 poko­
je z kuchnią oraz pokój z ku 
chnią w Poznaniu. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3, dla 3223g,

Muzyk - literat poszukuje po­
koju. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 3226g

2 pokoje z kuchnią w nowym 
domu, w centrum, stróżo- 
stwem, pensja 700 zł. zamie­
nię na 1'/j lub 1 duży z ku­
chnią. przynależnościami, sa­
modzielne. Wspólne, sutere­
na wykluczone. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 3230g.________________
Zamienię obszerne 2 pokoje 
z kuchnią, łazienką, na Je­
życach, na podobne z ogro­
dem. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
3236g.

Mieszkanie samodzielne po­
kój z kuchnią, na Wildzie, za 
mienię na takie samo. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­

skiego 3, dla 324lg.

Zamienię 2 pokoje z kuchnią, 
na pokój z kuchnią, łazien­
ką, korytarzem, samodzielne, 
wspólne wykluczone. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 3244g.

Kulturalna pani poszukuje 
pokoju pustego lub umeblo­
wanego. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
3242g.____________________
Pokoju umeblowanego poszu­
kuję. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
3247g. __ _______

Starszy, samotny magister na 
stanowisku spiesznie poszu­
kuje umeblowanego pokoju. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 3258g,

Zamienię pokój z używalno­
ścią kuchni, łazienki (oddziel 
na piwnica), 1 piętro (ul. Wy­
spiańskiego, Łazarz) na po­
dobne lub większe, przy Ro­
kossowskiego. Oferty Biuro 

Ogłoszeń. Świerczewskiego 3, 
dla 3259g.

Pracująca panienka poszuku­
je pokoju, ewentualnie współ 
nego. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
3262g,____________________

Zamienię dwa mieszkania po 
pokoju z używaniem kuchni, 
na dwa pokoje z kuchnią lub 
jeden pokój z kuchnią. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świercze­
wskiego 3. dla 3265g.

Zamienię duży pokój (gaz, 
światło, woda), ubikacja, z 
osobnym we;ściem, na pokój 
z kuchnią lub duży pokój. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 3273g.

Praca
Stróża na ogródki działkowe 
(możliwie z psem) przyjmie- 
my zaraz. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
3227g. 3254g

Dnia 1 marca 1955 zmarł nasz najukochańszy mąż, 
ojciec, brat i szwagier śp.

Gracjan Kaczmarek
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 5 bm.. o godz. 11,40 

z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.
W ciężkim smutku pogrążona

rodzina
Poznań, Poznańska 49. 3320g J

Uczeń do zawodu ślusarsko- 
mechanicznego, potrzebny. 
Poznań, Wiosenna 47. 3256g

Gosposię samodzielną (z noc­
legiem) przyjmę zaraz lub od 
15 marca. Zgłoszenia Poz­
nań, Żytnia 16, tel. 42-33.
__  ________ 3157g

Administrację domów przyj­
mę. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3, dla
3173g.__________________
Pomocnik fryzjerski potrze­
bny ewentualnie od połud­
nia, na zastępstwo. Poznań - 
Sołacz Nad Wierzbakiem 20.
_____________________3253g
Ucznia(nicę) przyjmę. Pracow 
nia krawiecka, Poznań, Knie- 
wskiego 3.___________ 3275g
Pomoc domowa z gotowaniem 
potrzebna. Zgłoszenia: Poz­
nań, Fredry 5 sklep owoc w.

3267g

Nauka
Pisania na maszynie uczę. 
Poznań, Matejki 38 m 12. 
______________________3249g

_________ Zguby _______
Zgubiono leg. studeheką nr 
2288, wydaną przez AM. Ire­
na Zygmunt, Poznań Szczvt- 
nicka 4. 3222g

Różne
Dywany, kilimy naprawiam. 

Poznań. Dzierżyńskiego 91.
__________________ ___326 3g
Płaszcze damskie, suknie, 
bluzki oraz przeróbki wyko­
nuję szybko, solidnie. Poz­
nań, Rokossowskiego 47, m 
2 wejście przy Jubilerze.



Racjonalizatorzy: Bukowski i Buczkowski

(Patrz art.: Remonty, remonty)

Opieszali rolnicy 
w spłacie podatków wiejskich

Grzechy witryn księgarskich
Mówi przysłowie: „jakjły. ,.Sprzedaż artykułów per- 

cię widza, tak cię piszą“. ' fumeryjno-kosmetycznych i
w mvśi ‘ teffo nrzvsłnwia ' drogeryjnych", „Sprzedaż o- W mysi tego PWSiowia (gotowej«; „sprzedaż 
musimy pisać zle o księ- artykułów chemicznych go- 
garniach terenowych na- spodarstwa domowego11! Jak 
szego województwa. Nie o i widać kierownik tamtejszej 
wszystkich, bo na przy- j księgarni uważa „Poiadnik , ' , . sprzedawcy kierownika sKle-kład księgarnia w Ostro- pU z artykułami przemysło- 
wie mądrze urządza wy-Wymi“, * za najważniejszy, 
stawy okienne. | gdy tych sklepów jest kilka

Urządzając wystawę okien- i w calym powiecie. Książkę 
ną przy księgarni trzeba pa­
miętać o tym, jakie zadanie 
powinna ona spełniać. Na 
przykład do Kościana zaglą­
dają chłopi z okolicznych 
wiosek. Niejeden z nich spój-

Remonty, remonty...

W powiecie wągrowieckim 
niezadowalająco przebiega 
likwidacja zaległości podat­
ków wiejskich z roku 1954. 
Wielu chłopów nie zrozumia­
ło należycie swoich obowiąz­
ków wobec państwa. Dowo­
dem tego jest fakt, że po­
wiat wągrowiecki wywiązał 
się z wpłat podatku grunto­
wego tylko w 72° i,.

Do najbardziej opieszałych 
płatników należą: Konstan­
ty Kledzik z Międzylesia, Jó­
zef Badnarski z Morakowa, 
Wacław Berełkowrski z Koni­
na. Stefan Tylman z Rgiel- 
ska i Franciszek Dalke z Fa- 
nigrodza. Zapomnieli oni o 
tym, że nadchodzi już termin

wpłat I i II raty zaliczki po­
datku gruntowego na rok 
bieżący. Częściowych wpłat 
I raty zaliczki dokonali: Wła­
dysław Zamiatowski z Mo- 
kronosów, Teodor Tafelski ze 
Smuszewa, Franciszek Pyt­
lak z Prusiec, Tadeusz Ka- 
pałczyński z Żelic, Franci­
szek Fitt z Rgielska, Mieczy­
sław Szkudlarek z Brzeźna 
Nowego, Stanisław Burdelski 
z Rąbczyna i wielu innych.

(Kdw)

rzy w okno wystawowe tam 
tejszej księgarni. Jakie tam 
książki znajdzie dla siebie? 
Dzieła naukowe o obróbce 
cieplnej, budowie silników e- 
lektrycznych i innych skom­
plikowanych maszynach, 
których nikt w rejonie Ko­
ściana nie buduje. Za to ksią 
żek o tematyce rolniczej, 
zdrowotnej, popularno-na­
ukowej zupełnie w witrynie 
nie widać. A szkoda. Bo na 
pewno niejedna taka książka 
znalazłaby chętnego czytelni­
ka.

przede wszystkim trzeba włą 
czyć do walki o lepsze plony, 
do walki o większą higienę 
na wsi, dostarczyć ją jak 
najszerszemu ogółowi.

Takimi nieprzemyślanymi 
wystawami grzeszy wiele in­
nych księgarni w wojewódz­
twie. (jp)

POM w Golinie pracuje w 
trudnych warunkach. Brak po­
mieszczeń na maszyny. Niedaw 
no też dopiero doprowadzono 
do Ośrodka elektryczność. A 
mimo to ofiarna załoga za­
meldowała już o ukończeniu 
remontów maszyn. Czekają na 
wyruszenie w pole traktory i 
siewni ki, pługi i brony.

Wiele trzeba było rzetel­
nego wysiłku by mimo niedo­
statku przeróżnych części za­
miennych — przygotować ma­
szyny na czas. Pośród licznych 
pracowników golińskiego O- 
środka Maszynowego wymie­
nić trzeba montera silnikowe­
go Zygmunta Dobersztyna (wi­
dzicie go na zdjęciu przy pra­
cy) oraz kowala Władysława 
Waleriańczyka i jego pomoc­
nika, Mariana Walczaka (na-

II sesja WSW
w Poznaniu

Dochodowe uprawy
płatności II raty zaliczki po-' - *
datku gruntowego na rok 1 'duze korz- sc 
1955.

Wielu chłopów pamięta o 
swoim patriotycznym ooo- 
wiązku. jak np.: Stanisław 
Hemerling z Kamienicy, któ­
ry wywiązał się całkowicie z

W dniu 12 bm. obradować 
będzie w Poznaniu w Domu 
Rzemiosła II sesja WRN.

Projekt porządku obrad o-
Nieco inaczej „wystawiła |bejmuje referat: Zadania rad 

się księgarnia przy rynku w , , , ...
środzie. Przeczytajmy tytu- narodowych w kampanii wio- 
_____________________________  senno-siewnej, koreferat Ko­

misji Rolnictwa i Leśnictwa, 
i dyskusja, sprawozdanie z 
działalności Kolegium Orze- 

W uprawie cykorii wyróż- kającego przy Prezydium 
oraz wybór członków 

Orzekającego w 
karno-administra-

Uprawa buraka cukrowego
cykorii przynosi rolnikowi i nil się Teofil Żok z Żodynia, WRN 

Burak cukrowy uzyskując 387 q z hektara. * . 
jak i cykoria pozostawiają Otrzymując za kwintal korze- Ko*es:ium 
glebę w stanie wysokiej kul-i ni 60 zł — Żok uzys'kał sprawach

s KRONIKA
MARZEC

S0B5TA 
Wacława

* Słonce w :
z.:

Księżyc w.:

6,32
17,38
14,06
4,50

Na ogól chmurno z więkl 
szymi przejaśnieniami. Nocą 
i rano mglisto Temperatura 
minimalna około — 7 st. C., 
a w wypadku przejaśnień — 
około — 10 st. C.. maksymal­
na około 0 st. C.

tury, zapewniając następnym 
roślinom dobre urodzaje. O- 
prócz dochodów ze sprzedaży 
tych roślin — rolnik uzyskuje 
dla bydła i trzody chlewnej 
wiele paszy soczystej w posta 
ci liści i wysłodków.

Powiat wolsztyński wyko­
nał dotychczas plan kontrak-1 
tacji buraków cukrowych w; 
85 proc. Znacznie przekroczy 
ły plany kontraktacji groma­
dy Belęcin. Tuchorza i Ru- 
citocice. Słabo jednak wyko­
nują swoje zadania gromady: 
Jabłonna. Rostarzewo i Kopa- 
nica. Plan kontraktacji cyko­
rii powiat wykonał w 80 pro­
centach. Najlepsze plony bu­
raków cukrowych uzyskały w 
roku ubiegłym PGR-y Zakrze 
wo — 287 kwintali z ha i Kieł 
piny — 275 kwintali. Z rol­
ników indywidualnych najlep­
sze wyniki uzyskali: Karol 
Woźny z Karny (228 kwinta­
li), Paweł Kramski z Żodynia 
(232 kwintale). Piotr Tomys 
z Chobienic (246 q) i Każ- 
mierczak z Tuchorzy (265 q).

23 220 zł.
H. Kozłowski
korespondent

cyjnych przy PWRN. 
i Początek obrad o godz. 10. 
Sesja Wojewódzkiej Rady 
Narodowej ma charakter o- 

i twarty. Prezydium Woj. Rady 
Narodowej prosi społeczeń­
stwo woj. poznańskiego o jak 

l najliczniejszy udział w ob­
radach sesji.

Gdy centrala 
zapomina...

Rozdzielniki central i hur­
towni handlowych bardzo 
często nie uwzględniają po­
trzeb mniejszych ośrodków 
województwa poznańskiego.
Tak np. „Motozbyt" przy­
dziela mieszkańcom Piły za­
ledwie 10 łańcuchów rowero 
wych i 200 opon miesięcznie.
Ilość ta. jest całkowicie niewy 
starczająca, jeśli wziąć pod u- \dukcję manta cyborowego prze-

Daleka droga
Zakłady Mleczarskie w Kór­

niku (pow. Śrem) całą pro-

janusz lik£>wskj

Książę śmiał się serdecznie, choć skrzek 
ten bardziej przypominał krakanie gawro­
na niż objaw wesołości. Nagle przerwał, bo 
lokaj podszedł do hrabiego, coś mu po ci­
chu relacjonując. Pan Grudzewski popro­
siwszy gości na taras, rzekł do stryja żony 
doskonałą francuzczyzną.

— Taka tradycja u nas, że w dzień 
chrzcin moi ludzie składają życzenia i da­
ry dla przyszłego hrabiego.

Wyszli na taras.
Wysoki, misternie zapleciony wieniec 

z kłosów, kwiatów polnych i chmielu był 
tak ciężki, że jedna dziewczynka by go nie 
uniosła. Nabuchodonozor Kukurenda — 
wnuk babki Zofki — w majątku majster 
do wszystkiego, dorobił lekką ramę z lesz­
czynowych prętów. Cztery najładniej ubra­
ne córki fornali mogły nieść grurizewskie 
arcydzieło, jak feietron na kościelnej pro­
cesji. Przed nimi szła ich rówieśniczka, 
która w imieniu dworskich dzieci miała 
zgrabnym wierszykiem złożyć życzenia 
swemu przyszłemu dziedzicowi. Mały Al­
fred darł się w niebogłosy, bo zamoczył 
pieluszkę.

5.
Początkowo bohaterką dnia miała być 

Hania, lecz wydarzyło się coś takiego, że 
panna Zofia i ks. Doroszewski przygotowu­
jący hołd dla jaśnie państwa, musieli od­
stąpić tego zamiaru. W ogóle kuzynka pa­
na hrabiego miała z uroczystością sporo 
kramu. Przede wszystkim wplątał się w 
całą aferę nauczyciel Bilewitz. Przyszedł 
kiedyś do pałacu i oświadczył, że na chrzci­
nach wystąpi szkoła pod jego kierownic­
twem. Próbowała mu wytłumaczy/:, lecz 
grudzewski pedagog należał do ,nieustępli­
wych. „Gnadige Frau zechce zauważyć, że 
ja, tylko j a odpowiadam za, wychowanie 
polskich dzieci w lojalności do cesarza i 
niemczyzny Albo więc wystąpi szkoła, albo 
będę musiał wystosować pismo do władz 
szkolnych, a. wtedy..."

Panna Zofia przerwała nauczycielowi w 
pół słowa „Dobrze, zgadzam się. jeśli pan 
do takich krokow jest zdolny11 — rzekła

wagę brak komunikacji miej­
skiej i wielką liczbę robotni­
ków dojeżdżających do pra­
cy. Poza tym połowa przy­
dzielonych opon to tzw. 
drutówki, którvch nikt nie 
chce używać. (Ko)

chłodno. Nie przypuszczała jednak, co ten 
ordynus szykuje. Ostatecznie, dowiedziaw­
szy się w ostatniej chwili, doszła do wnio­
sku. że nic złego się nie stanie, gdy dziew­
czynka zadeklamuje wierszyk po polsku, 
a później wszystkie dzieci pozdrowią gości 
w urzędowym języku. Na chrzcinach będą 
także Niemcy, którym może to sprawić za­
dowolenie.

Trzeba przyznać, że nauczyciel wziął się 
do przygotowań całkiem serio. Każdą lek­
cje zaczynał i kończył od chóralnego po­
wtarzania:

— Herzliche Griisse fur hochwohlgebo- 
rene Gaste!*'

Stojąc na katedrze, pionier niemieckiego 
wychowania w Grudzewie, kijem od poka­
zywania na tablicy wybijał takt, pilnie na­
stawiając uszu, czy któreś z dzieci nie 
spóźniło się o jedną sylabę Najlżejszy błąd 
— i powtarzano ćwiczenia od początku. 
Billewitz, dopiero w pierwszym pokoleniu 
Prusak, stał się jeszcze gorliwszym, dowia­
dując się na dwa tygodnie przed całą 
pompą, że przyjadą ważni panowie z Ber­
lina. Rozniosła te wieści, jak zwykle, ku­
charka Marcelina, narzekając:

— Roboty będzie tyle, że ręce p o o d p a- 
d y w a j ą. Kucharza sprowadzają jaśnie 
hrabiostwo. Pani Zofia już go ugodziła A 
wielkiego państwa będzie jak psów. Z Ber­
lina zjeżdżają na chrzciny!

Hania była także przy tym, gdy matka 
Kaśki podparłszy się na grubych biodrach 
słuchała z ogribmnym zainteresowaniem 
relacji o porodzie pani hrabiny i nadcho­
dzących chrzcinach.

Babcia Zofka nie mogła wytrzymać. Gdy 
pani hrabina zaczęła krzyczeć, aż się w 
parku rozlegało, usiłowała wejść przez 
kuchnię. Pomieszało się nieboraczce w sta­
rej łepetynie. „Chocia się pomodlę!" — 
prosiła Marcelinę. Lokaj Wacław nie wpuś­
cił do środka. Siłą wypchnął babinę, mó­
wiąc: „Nie macie tu nic do szukanie A 
modlić, to możecie się w kościele. Idźcie 
już, idźcie!".

*) „Serdeczne pozdrowienia dla 
dzonych gości!" ,

(Ciąg dalszy nastąpi)

wysoko - uro-

4)

kazują do Poznania. Kórnik 
zaś masło otrzymuje z... Po­
znania i to drogą bardzo okręż­
ną bo: 1) masło wyjeżdża z 
Kórnika do Poznania, 2) jedzie 
dalej z Poznania do Śremu 
(przez Kórnik) i dopiero po 
załatwieniu formalności wraca 
znów do Kórnika.

Daleka to droga prawda?
A szkoda, bo w tym czasie 

masło może się zestarzeć, na­
stępuje podwyżka kosztów wła­
snych oraz duża nieoszczędność 
paliwa.

Sądzimy, że masło powinno 
być rozprowadzane na miejscu 
w Kórniku, a papierki i ra­
chunki niech odbywają tę dro­
gę same.

prawńli oni przedterminowo 
wszystkie pługi).

Na szczególne wyróżnienie 
zasługują tokarz Jozef Bukow­
ski i kontroler Zygmunt Bucz­
kowski. Gi racjonalizatorzy n- 
możliwili kolegom z warsztatu 
naprawczego oddanie do użyt­
ku wielu maszyn do których 
brakowało części (na ti-zecim 
zdjęciu widzicie Bukowskiego 
razem z Buczkowskim pochy­
lonych nad maszyną).

Dzięki takim ludziom spół­
dzielcze pola w powiecie ko­
nińskim będą uprawione we 
właściwym terminie. Za ten 
poważny wysiłek dziękujemy 
golińskiej załodze w imieniu 
spółdzielców naszym krótkim 
fotoreportażem. (pż)

Zdjęcia: K. Przychodzki x

Czekamy na poprą uię
Jak wynika z analizy dzia­

łalności placówek zbiorowe­
go żywienia w Pile, w ubieg­
łym roku nie osiągnęły one 
zamierzonych celów. Wynikło 
to z częstego braku pełnego 
asortymentu towarów w bu­
fetach, niesumiennej obsłu­
gi konsumentów i niesmacz­
nych dań.

Głównym więc zadaniem 
kierownictwa i załóg pilskich 
zakładów gastronomicznych

Można już
lamuuinć
nasiona kukurydzy

Rolnicy, którży w ub. roku nie 
siali kukurydzy i nie posiadają 
nasion z własnych plantacji, a 
zamierzają w tym r oku upra­
wiać tę cenną roślinę, będą mo­
gli nabyć nasiona w sklepach 
GS pod koniec marca. Aby za­
pewnić sobie terminową dostawę 
ziarna kukurydzy, trzeba już 
obecnie składać pisemne zapo­
trzebowania do prezydiów po­
wiatowych rad narodowych.

Plantatorzy, którym potrzebne 
są niewielkie ilości nasion (do 
15 kg), mogą je otrzymać już 
obecnie pocztą, po uprzednim 
zapotrzebowaniu w Wojewódz­
kich Biurach Centrali Nasiennej.

Cztery godziny miłej zabawy
Wielkim powodzeniem Oświaty Prezydium Miejskiej 

wśród dzieci kaliskich cieszą Rady Narodowej. Około 300 
się „ogniska niedzielne11 or- ' dzieci zbiera się każdej nie- 
ganizowane przez Wydział dzieli w gościnnych progach 

IC Liceum Ogólnokształcące­
go przy ulicy Szkolnej nr 5, 

Program każdego ogniska 
składa się z dwóch części. 
Dzieci mają możność wysłu­
chania koncertów, recytacji, 
zobaczenia filmów młodzie­
żowych itp. Omawia się także 
aktualne rocznice i sprawy z 
życia szkoły. W najbliższym 
czasie np. przewiduje się o- 
mówienie takich tematów jak 
„Muzyka w przyrodzie" i 
„Maria Konopnicka — po­
etka niedoli iudu".

W drugiej części „ogniska 
niedzielnego" dzieci — miłoś­
nicy sportu korzystają z sali 
gimnastycznej lUb pwiczą w 
sali strzeleckiej. Młodzi „ar- 
tyści-malarze" udają się do 
sali rysunków. W sali zabaw 
natomiast chłopcy i dziew­
częta ćwiczą tańce narodowe, 
a najmłodsi bawią się na hu­
śtawkach i ślizgawkach.

Wszystkie zajęcia odbywa­
ją się pod czujnym okiem 
wychowawców, wyłonionych 
spośród nauczycieli i pracow­
ników Wydziału Oświaty. La­
tem „ogniska niedzielne" od­
bywają się na placu zabaw 
przy ul. Buczka.

T. Kaczmarek 
korespondent

Odpowiadamy
Czytelnikom

Stała Czytelniczka z Dolska.
Pielęgniarka i higien:stka zo­
stały pouczone o zachowaniu ta 
jemnicy służbowej. (126)

Stały Czytelnik. Projektami 
Waszymi radzimy zainteresować 
Wojew. Zarząd Rolnictwa w 
Poznaniu, ul. Towarowa 3.

(582)
Witold Tatka. — Modrzę. Kur

su elektromonterskiego Zakład 
Doskonalenia Rzemiosła na razie 
nie prowadzi. Niech Pan do nas 
napisze w czerwcu br., może bę­
dziemy już coś wiedzieli o ta­
kich kursach. (269)

Józef Hajduła. — Chodzież. — 
Chcąc zostać maszynistą, musi 
si^ Pan zgłosić do Technikum Ko 
lejowego w Poznaniu. Ul. Fre­
dry. (3397)

Czytelnicy ..Głosu Wielkopol­
skiego". — Środa. Aktualne pro­
gramy radiowe kilka dni na- 
nrzód podaje: . Radio i Świat".— 
„Głos", niestety, na ten cel ma 
za mało miejsca. (209)

Andrzej J. — Strzałkowo. Po- 
dajemy adresy Liceum Sztuk 
Plastycznych: Poznań, ul. Myl­
na nr 2, Kraków — ul. Lea 18, 
Warszawa, ul. Myśliwiecka nr 8.

(496)

musi stać się większa dbałość 
o potrzeby licznych mieszkań 
ców miasta, korzystających z 
usług placówek zbiorowego 
żywienia.

Jeszcze w tym roku prze­
widuje się uruchomienie kil­
ku gospód na przedmieściach 
Piły, m. in. w dzielnicy Ko­
szyce oraz kawiarni przy ul. 
Bieruta. (Ko)

Go robi TWP w Pile?
W minionym roku praca 

Towarzystwa Wiedzy Po­
wszechnej w Pile przebiega­
ła planowo. Z nowym rokiem 
jednak pożyteczna ta pla­
cówka nie daje znaku życia 
o sobie. Prawdopodobnie dla­
tego, że dotychczasowy prze­
wodniczący wyjechał służbo­
wo z Piły, a dalszą działalno­
ścią nie ma się kto zająć. 
Między Wydziałem Kultury, 
a TWP nie ma obecnie żad­
nego kontaktu.

Nie przejawia również 
działalności Rada Czytelnic­
twa, która w roku 1954 zor­
ganizowała jedynie „Dni 
Książki i Prasy". (Ko)

Nadeszły już
sadzeniaki

Nasze rolnictwo wprowadza 
stałe zmiany w materiale siew 
nym i sadzeniakach.

W ostatnich dniach powiat 
wągrowiecki otrzymał 1 250 
kwintali ziemniaków - sadze­
niaków, którymi chłopi będą 
mogli obsadzać ponad 50 ha 
ziemi. Ziemniaki te są rako- 
odporne i przeznaczone wy­
łącznie jako materiał repro­
dukcyjny. Otrzymują je chło­
pi na bezprocentowe skrypty 
dłużne. Spłata pożyczek na­
stąpi dopiero 31 maja przy­
szłego roku. Cena za kwintal 
wyniesie około 75 zł.

Wnioski o przydział tych 
ziemniaków przyjmuje Powia­
towy Zarząd Rolnictwa w Wą­
growcu.

K. Walczewski
korespondent
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